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wynosi:
Miesięcznie

W Krakowie

z odnoszeniem bez odnoszeń

3*60 zł. 3*30 zł.

Na całym obsz. Państwa polak, 
z przesyłką'pocztową

4*00 zł.

Za g r a n i c ą

7*00 zł.

Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludów.

3*60 zł.
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Zwykły (inseratowy) * , . , . 15 gr
Nekrologi , ,  ...................   . 30 *
Nadesłana • « • • • • • « • •  35 „ 
Po <rOnice . . . . . . . . . .  45 „
Na 1-ej s t r o n ie y ...................   . 50 „
Drobne ogłoszenia od słowa • , 7 9 

(najmniej 10 słów)

Układ tabelaryczny 50% drożej.

Zamiejscowe 50%  drożej.

k gabinetu „Pain leve 11°.
(Słabość podstaw rządu. —- „Z łoty śro 
dek‘*. —  Głosowanie. —  Brak programowej 

większości). t

Ledwie trzy tygodnie utrzymał się gabi
net „Painlevć H“ . Upadł przy szczegółowej 
debacie nad ustawą sanacyjną w  dn. 22 
b. m. Za przedłożeniem rządowem oddało 
głos 275 posłów, przeciw —  278. Różnica 
trzech głosów zadecydowała o losach ga
binetu.

Stało się więc to, z czem się powszechnie 
Uczono już przy powstaniu rządu. Rząd bo
wiem „Painleve II** nie rozporządzał wla 
ściwie żadną większością. Przeciw niemu 
bezwzględnie szła opozycja prawicy i komu
nistów, t. j. około 23Ó deputowanych. L i
czyć zaś mógł tylko na trzy kluby kartelu 
lewicowego bez socjalistów (t. j. ponad 200 
dep.); socjaliści (ponad 100), jakkolwiek 
ustawicznie podkreślali konieczność utrzy
mania kartelu lewicy, a Painlevć‘mu przy
rzekli poparcie, jednak odpowiedzialności 
za rząd przyjąć nie chcieli i do gabinetu 
swoich przedstawicieli nie dali. Pozostawały 
frakcje centrowe, które raz się przechylały 
na prawo ku opozycji, drugi znów na le
wo —* ku rządowi.

Pozycja nowego rządu była trudną. 
Zwłaszcza w  sprawie zapowiedzianych 
przedłożeń finansowej sanacji kraju. Pro
jekt wysunięty przez Painlevó‘go, opraco
wany w głównych zarysach na kongresie 
radykałów w Ńizzy, miał być „złotym śro- 
dkiem“  między radykalnym projektem so
cjalistów (daleko posunięta danina mająt
kowa), a zachowawczym planem Bloku na
rodowego. Painlevó wyobrażał sobie, ie  
przeciwstawiając się planowi min. CaiHaux, 
zdoła zyskać poparcie socjalistów, a zaś tę
piąc nieco ostrze socjalistycznego projektu 
wymierzonego przeciw klasom posiadają
cym, zdobędzie dla swego planu głosy tych 
członków kartelu, którzy podzielali poglądv 
min. Caillaux. Plan ten się nie udał. Ledwo 
przetrzymał dyskusję ogólną i to z wielkim 
trudem. Były chwile, kiedy odrzucenie pro
jektów rządowych wydawało się nieunik- 
nionem. Premjer ratował je stawianiem 
kwestii zaufania i mobilizacją posłów lewi
cowych, Był to ratunek tylko na bliską me
tę. Bo, kiedy Izba, na żądanie zresztą pre- 
mjera, przeszła do dyskusji szczegółowej, 
pokazało się, że nawet w  najbliższych rzą
dowi klubach panuje niechęć do rządowych 
przedłożeń. Głosowanie dowiodło, że 30 po
słów z kartelu lewicy głosowało z opozycją. 
Przyjęto jeszcze w dniu 21 b. m. art. 1 
o stworzeniu kasy amortyzacyjnej dla

umorzenia wewnętrznych7 długów, jednak 
w dn. 22 b. m. większością trzech (!) gło
sów odrzucono art. 5 przedłożenia rządowe
go, upoważniający rząd do przedłożenia na 
25 lat terminu umorzenia krótkotermino
wych bonów sikarbowych.

Natychmiast po głosowaniu udał się 
premjer do Prezydenta Republiki i na jego 
ręce zgłosił dymisję. Prezydent dymisję 
przyjął, powierzając równocześnie Painle- 
vć*mu dalsze prowadzenie agend.

Jak się rozwiną wypadła w  bliskiej 
przyszłości?

Już w  jednym z poprzednich artykułów 
pisząc o stanowisku stronnictw Izby depu
towanych do Painlevó*go wskazaliśmy na 
oryginalne ustosunkowanie się frakcyj 
w  Izbie. Są w ulej cztery ugrupowania, 
z których każde ma swój właściwy program 
polityczny, z których jednak żadne nie chce 
zrezygnować ze swych odrębności dla wyło
nienia silnej większości rządowej. Są to: 
Blok narodowy (Maginet), radykali (Her- 
riot), socjaliści (Blum), i komuniści. Rojali- 
ści nie odgrywają większej roli, a centrowe 
frakcje grawitują w  obecnej chwili ku pra
wicy. Rząd silny mógłby powstać tylko wte
dy, gdyby jedno z trzech wielkich ugrupo
wań (Blok narodowy, Tadykali lub socjali
ści) uzyskało w  Izbie większość. Jak długo 
jej żadne z nich niema, rządu taMego Fran
cja mieć nie będzie. Wprawdzie porozumie
nie radykałów z Blokiem mogłoby nastąpić 
na gruncie programu gospodarczego (oczy
wiście przy obustronnych ofiarach), rozdzie
la je jednak pogląd na sprawy wyznaniowe 
i kulturalne. Zgoda w  tei ostatniej dziedzi
nie łączy radykałów z socjalistami, rozdzie
la ich1 jednak program gospodarczy (m. in. 
socjaliści wypowiadają się przeciw inflacji, 
którą radykali, nawet PaMevÓ, uważają za 
konieczną).

Być jednak może, że groźne położenie 
gospodarcze i finansowe państwa skłoni le
wicę do ustępstw programowych i że socja
liści zdecydują się wspólnie z radykałami 
stworzyć większość rządową. Tylko takie 
bowiem możliwe jest wyjście z obecnej sy
tuacji (skoro gabinet urzędniczy uważa się 
we Francji słusznie za niezgodny z duchem 
parlamentaryzmu). Nowy rząd jednak bę
dzie miał zadanie trudne, a pozycję w  spo
łeczeństwie słabą;. Już bowiem trzy gabi
nety (Herriot, Painlevć I, Pamlevó II ) powo
łane do życia i podtrzymywane przez tę 
właśnie większość lewicową, okazały się 
niezdolnymi do opanowania tych wielkich 
trudności, z któremi walczy1 Francja po
wojenna. W . Z.

podał się do dymisji.
DYMISJA ZOSTAŁA PRZYJĘTA,

Paryż. (PAT.)'. Upadek gabinetu spowodo
wali komuniści, którzy w pierwszera glosowaniu 
nad artykułem 5 rządowego planu finansowego 
Wstrzymali się od glosowania, przy drugiem zaś 
glosowaniu głosowali przeciw rządowi.

Paryż. (PAT.). DrJa 22 b. m. Izba rozpoczęła 
przed południem dj^kusję nad artykułem Y. 
i VI. planu finansowego, odnoszącymi się do 
konsolidacji bonów krótkoł omanowych pożycz
ki obrony narodowej i bonów skarbowych. 
Przeciwko tym artykułom przemawiał gwałto
wnie dep. Bokanowski, generalny sprawozdaw
ca budżetu za rządów prawicy. W odpowiedzi 
na to Painleve oświadczył, że poda się do dy
misji, o ile artykuł 5 miałby być odrzucony. 
Premier stawia wyraźnie kwestję zaufania. — 
,W głosowaniu artykuł 5 został przyjęty 277 
głosami przeciwko 249.

Na posiedzeniu popołudniowem izba depu

towanych miała właśnie przystąpić do głosowa
nia nad artykułem 5, gdy przewodniczący izby 
Herriot odczytał w imieniu rządu dodatkowy 
paragraf, dodany przez rząd do tegoż ark 5. 
Okoliczność ta wywołała wśród deputowanych 
niesłychane podniecenie. Sprawozdawca gene
ralny komisji finansowej zabrał głos, aiby wy
jaśnić, że ów dodatkowy paragraf wpłynął 
wprawdzie już przedtem, ale zabrakło mu po- 
-prostu czasu na analizowanie tego paragrafu 
przed komisją. Sprawozdawca generalny bynaj
mniej nie nalega, aby izba uchwaliła omawiany 
paragraf. Kiedy przystąpiono do imiennego 
głosowania nad artykułem 5 wraz z uzupełnia
jącym paragrafem, cały paragraf 5 został od
rzucony 278 głosami przeciwko 275.

Wtedy gabinet poda! się do dymisji, którą 
prezydent republiki przyjął.

Zatarg między Stolicą Aport.
Belgrad. (BAT.) Min. spraw zagr. wręczyło 

Wczoraj nuncjuszowi papieskiemu w Belgradzie 
notę domagającą się wyjaśnień w sprawie nie- 
przyjęcia zawiadomienia o mianowaniu nowe
go charge cPaffaires jugosłowiańskiego przy 
Watykanie. Na piątkowem posiedzeniu skup- 
czyny ma być zgłoszona w dyskusji budżeto
wej interpelacja w sprawie stanowiska rządu 
wobec zajęcia przez Watykan Instytutu św 
Hieronima. Na interpelacje te odpowie minister

spraw zagr. Nincic. Poseł jugosłowiański przy 
Watykanie, Smodlacha, oświadczył w wywia
dzie, że przybył do Belgradu z polecenia rzą
du, który przed powzięciem decyzji chciał być 
najdokładniej poinformowany o sytuacji. Pos. 
Smodlacha oświadczył, że wbrew temu, co pi
sał półurzęriowy organ Watykanu, nigdy nie 
prowadził polityki osobistej, lecz zawsze -postę
pował w myśl instrukcji swego rządu. Obecny 
konflikt rzekł minister — może mieć na-

Treść numeru:
W. Z.: Upadek gabinetu Painleyó II, (arty

kuł wstępny).
K. M. Morawski: „W ielką niemowa**, gada

cze sejmowi i krzyk o człowieka. 
Zmierzch amsterdamskiej międzynarodówki. 
O wyznanie Żeromskiego.
Napady Piłsudczyków.
Z teatru „Bagatela4*.
O czem piszą inni?
Wiadomości gospodarcze.

stępstwa o wiele poważniejsze, niż to się wyda
wało dyplomacji watykańskiej, gdy wywoły
wała (?) ten konflikt.

(Powyższa depesza wymaga wyjaśnienia. 
Spór, o którym mowa, należy przypisać wyłą
cznie zbyt impulsywnemu temperamentowi po
sła S. H. S. przy Stolicy Apost. Jest bowiem 
przy kościele 4w. Hieronima (nad Tybrem) in
stytut teologiczny katolicki dla kształcenia sło
wiańskiego kleru. Pretensje do tej własności 
rościł sobie rząd włoski, który je w jednej ze 
swoich umów odstąpił Jugosławji. Stolica Ap. 
tych pretensyj nigdy nie uznawała* Wbrew jej 
protestom jednak spróbował p. Smodlacha za
władnąć domem w ostatnich dniach, kiedy ustą
pi! Rektor; poseł zajął bezprawnie część gma
chu, zamiast przystąpić do rokowań z Sekre
tariatem Stanu. Następnie zabrał się także do 
mianowania nowego Rektora, również bez ża
dnego uwiadomienia Stolicy Apost. Skutek był 
taki, ie kiedy do Rzymu przybył nowy chargó 
d‘affairee, Jovamowic, kardynał Sekretarz Sta-' 
nu nie przyjął zawiadomienia o jego nominar 
cji i to bez podania powodu. Powód bowiem 
jest dokładnie w Belgradzie znany. Red.). 
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NIEMIECKI PLAN ZAMACHU NA POMORZE.

Praskie „Narodni Listy** podały seinzacyjną 
wiadomość o planowanym zamachu Niemiec na 
kurytarz pomorski. Według infonmacyj parys
kiego korespondenta tego dziennika, nacjona
liści niemieccy postanowili wywołać wojnę, by 
uniemożliwić ratyfikację układów, zawartych 
w Locarno i wstąpienia Niemiec do Ligi Naro
dów. Komendant niemieckiej dywizji stojący 
nad granicą Pomorza, miał wywołać zajści^ 
graniczne, któreby mogło się stać powodem 
wkroczenia wojsk niemieckich na Pomorze. 
Przebiegły ten plan został jednak udaremniony. 
Pewien dziennikarz angielski w Paryżu dowie
dział się o tern przypadkowo i przestrzegł wła
dze francuskie i niemieckie, które udaremniły 
sprytny plan w&zechniemców.
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SOWIETY NIE MOGĄ SIĘ POGODZIĆ 
Z UTRATĄ BESARABJI.

Moskwa. (PAT.). Sowiecki komisarjat dla 
cpraw wewnętrznych wydał rozporządzenie, na 
mocy którego wszyscy przybywający na tery
torium Unii sowieckiej, posiadający paszporty 
rumuńskie z uwagąj „urodzony Besarabczyk**, 
mają być uznani za obywateli ukraińskiej repu
bliki sowieckiej i zaopatrywani w dokumenty 
iowieckie. ■ i ; ! ; : • -A ;.1 .i;.a  U ■'
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MUSSOLINI NIE POJEDZIE DO LONDYNU.

Wiedeń. (PAT.). „Tagbłafet** donosi z Rzy
mu: Według „Utnitet Press**, rząd włoski wyśle 
do Londynu Scialoję, Medici Del‘Vistello i Pi- 
lottiego, aby podpisali tamże układy locameń- 
sfcie w imieniu rządu włoskiego. Mussolini do 
Londynu nic pojedzie.

WYSTAWA PALESTYŃSKA W  WARSZAWIE,

(Telefonem fid naszego korespondenta)’.

Warszawa. W  pierwszych 'dniach grudnia 
zostanie otwarta w Warszawie wystawa pale
styńska  ̂ która zobrazuje rozwój ekonomiczny
Palestyny. - : C

. --—oOo-—*——

Kto będzie ministrem spraw wojsk.?
(Telefonem od naszego korespondenta)<

Warszawa. Teka ministra spraw wojsko
wych do tej chwili nie jeisit jeszcza obsadzona. 
Zwracała uwagę poniedziałkowa konferencja., 
którą odbył premjer Skrzyński z b. min. gen. 
SOSSkOwekim. Ą j ą

jjjL jar " r r T  " n  "  ^ v - '

Warszawa. P. Prezydent RżebzypospoKfej 
przyjął w  poniedziałek na audjencji pożegnal
nej posła greckiego Kedakisa., który, zosij^ &3- 
wołany^

U zwłok hetmana literatury.
PREZ. RZPLITEJ UCAŁOWAŁ; ZMARŁEGO W CZOŁO. 

(Telefonem od naszego korespondenta).

W  ciągu dwóch dni onegdajiszych wielkie 
tłumy publiczności ciągnęły na zamek królew
ski, aby złożyć hołd śmiertelnym szczątkom 
Stefana Żeromskiego. O godzinie 1-szej w połu
dnie udał się premjer Skrzyński na zamek. Ko
mitet pogrzebowy otrzymał gródkę ziemi ze 
szczytu góry Łysicy, gdzie urodził się i wycho
wał twórca „Popiołów**. O godzinie 12 stanęła

przy zwłokach wojskowa straż honorowa. «=* 
ffl pół godziny przybył Prezydent Rzeczypos^o, 
bitej Wojciechowski i zbliżywszy się do zwłok, 
ucałował zmarłego w czoło. Prezydent oświad
czył rodzinie ś. p. Żeromskiego, iż w charakte
rze przyjaciela przybędzie w poniedziałek na 
zamek i weźmie udział w uroczystości pogrzej 
bowej.

MANIFESTACJĄ NARODOWĄ. 

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. Pogrzeb Stefana Żeromskiego, 
który odbył się w poniedziałek w południe, był 
ogromną manifestacją narodową. PorządkU-Jaie 
zakłócono nigdzie, dzięki policji i młodzieży, 
która trzymała kordon.

W  pogrzebie wzięło udział kilkadziesiąt; ty
sięcy osób. O godz. 12.45 w południe przybył 
p. Prezydent Rzeczypospolitej Wojciechowski, 
a niezwłocznie po jego przybyciu wyniesiono 
na podwórzec zamkowy trumnę.

Przed trumną kilku literatów niosło order 
„Polonia Restituta**, jaki posiadał zmarły pi
sarz. Zmarłego pożegnał minister oświaty Stan. 
Grabski. Po przemówieniu tern I wykonaniu 
prze* „Harfę** pieśni żałobnych, kondukt ru
szy!.

Na czele nfcsiono krzyż, następnie szło czte
rech harcerzy z pochodniami, później oddziały

wojskowe z orkiestrą i delegacje z wieńcami 
Przed trumną szło duchowieństwo ewangelicko^ 
reformowanie, oraz niesiono na poduszce odznaJ 
ki orderu „P°loma Restituta**.

Ża trumną szła rodzina, Prezydent Rzeczy
pospolitej Wojciechowski, który dotszedł do 
placu Zamkowego, następnie rząd, dalej Senat 
i Sejm, różne delegacje i t. p.

Na placu Teatralnym umieszczono na bal
konie orkiestrę opery z dyr. Młynarskim, która 
odegrała marsz żałobny. Następnie kondukt 
ruszył ul. Senatorską, Bankową, Elektoralną 
i Woiską na cmentarz.

Kondukt rozciągał się na kilka kilometrów. 
Po drodze latarnie były osłonięte krepą. Dq 
trumny zmarłego rzucono grudkę ziemi wraz 
z paprocią ze szczytu góry Łysicy, u stóp któJ 
pej było rodzieime miejsce twórcy „Popiołów**.

"■ i >
PREZYDENT RZPLITEJ KONFERUJE 

Z PIŁSUDSKIM.

Warszawa. (PAT.). W sobotę w godzinach 
popołudniowych Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął marszałka Józiefa Piłsudskiego, generała 
broni Józefa Hallera, kierownika ministerstwa 
spraw wojskowych gen. dywizji Augusta Ma
jewskiego, oraz szefa sztabu generała dywizji 
Stanisława Hallera. Z marszałkiem Piłsudsikim 
Prezydent konferował w obecności prezesa Ra
dy ministrów, Skrzyńskiego.

PORZĄDEK DZIENNY ŚRODOWEGO
POSIEDZENIA SEJMU. f

(Telefonem od naszego korespondenta)<
Warszawa. Ogłoszono porządek dzienny 

środowego posiedzenia Izby. Jako pierwszy 
punkt jest 3-de czytanie ustawy sanacyjnej; 
poza tem porządek dziennny obejmuje jeszcze 
8 sprawozdań rozmaitych ustaw nie posiadają
cych pierwszorzędnego znaczenia-.

EKSPOSE PREMJERA SKRZYŃSKIEGO 
NA NAJBLIŻSZEM POSIEDZENIU SEJMU.

Warszawa. (AW.) Na dzisiejszem posiedze
niu Rady ministrów zostanie ustalony program 
rządu, oraz główna lin ja wytyczna. Ekspose 
premjera Skrzyńskiego będzie wygłoszone na 
najbliższem posiedzeniu Sejmu.

NIEM. RADA PAŃSTWA APROBOWAŁA 
PROJEKT RZĄDOWY W SPRAWIE TRAK

TATÓW LOCARNEŃSKICH.

Berlin. (PAT.) Rada państwowa aprobowała 
dziś projekt rządowy w sprawie traktatów lo* 
cameńsMch i przystąpienia Niemiec do Ligi 
Narodów. Artykuł pierwszy dotyczący podpi
sania traktatu został przyjęty 56 głosami prze
ciwko 4. Przeciwko głosowały: Prusy Wscho
dnie, Pomorze, Śląsk Dolny i Meklenburg- 
Schwerin. Artykuł drugi dotyczący przystą
pienia Niemiec do Ligi Narodów został przy
jęty 43 głosami przeciwko 14. Przeciwko gło
sowały: Prusy Wschodnie, Pomorze, Śląsk’ Dol
ny, Bawar ja I Meklenburg-Schwerin. i  f

GRUDNIOWA SESJA RADY LIGI NARÓD.

(Telefonem od naszego korespondent^.

Warszawa. Porządek obrad grudniowej 
sesji Rady Lagi Narodów obejmuje 87 pun
któw.. Do najważniejszych należą: kwestja 
arbitrażu bezpieczeństwa, redukcji zbrojeń, 
sprawa mandatów, sprawy Gdańska, dalej no
minacja komisarza Ligi Narodów w Gdańsku. 
Sprawy te seferuje delegat Hiszpanji.

OOssm* X -_

MASONI WŁOSGY NIE DAJĄ ZA WYGRANE

Rzym. (AW.) Senat przyjął znaczną wię< 
kszością głosów ustawę o zlikwidowaniu orga- 
nizacyj tajnych. Ostrze ustawy zwrócone jest 
przeciwko lożom masońskim. 208 senatorów 
głosowało za ustawą, 6 przeciw, 21 wstrzyma
ło się od głosowania.

Rzym. (PAT.) Władze wolnomularskie wy* 
dały odezwę, w której oświadczają, że wszyst-  ̂
kie wolnomularslde loża włoskie zostały roz
wiązano, zaś wszyscy ich członkowie zostali 
zwolnieni od zobowiązań. Odezwa oświadcza, 
że wolnomularstwo uznaje ustawy, zwrócone 
przeciw tajnym związkom i założy nowe loże, 
przystosowane do nowych ustaw.

-cOo—«—

NOWY SPISEK ANARCHISTÓW W SOFJI.

Wiedeń. (PAT.) „Tagblatt** donosi z Sofji:' 
W tych dniach przyszło tu do krwawych walk 
policji z anarchistami. Po obu stronach są za
bici i ranni. Nazwiska anarchistów są na razie 
przez policję trzymane w tajemnicy, gdyż idzie 
tu o formalny spisek rozszerzający się także na 
prowincję. Anarchiści wybrali nawet osoby, 
które miały dokonać zamachu na wybitne oso
bistości polityczne Sofji.

w
Londyn. (AW.) Z Kairu donoszą, że wczo

raj odbyło się zgromadzenie opozycyjnych* 
członków rozwiązanego w  marcu parlamentu. 
Przybyło około 170 posów i senatorów, którzy 
ukonstytuowali się jako parlament, wybierając 
prezesem Zaglula Paszę i uehwalająó obecne
mu rządowi votum nieufności za złamanie kon
stytucji Wybrano delegację, która przedłoży 
uchwały te królowi. Rząd poczynił wszelkie 
ostrożności, aby zapobiec ewentualnym rozru
chom. Z prowincji ściągnięto oddziały wojska 
i obsadzono strażą gmach parlamentu i mosty 
na Nilu. Ulice prowadzące do parlamentu zo
stały zamknięte wojskiem. Uczestników zgro
madzenia posłów nie aresztowano jedynie w, 
obawie odwetu ze strony ich zwolenników. —- 
Z drugiej strony mówią o rokowaniach Zaglu
la Paszy z angielskim komisarzem generalnym, 
oiraz o możliwości powrotu Zaglula do władzy.
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„Wielka niemowa", gadacze sejmowi i krzyk o człowieka.
Skoro po bankructwie ideałów monarehi- 

Stycznych: legitymistycznych, orleańskich i bo*- 
mapartystowskich zapanowała we Francji Trze
cia Republika, nic tak tamtejszym paitrjotom 
rie leżało na sercu, jak zagwarantować i wymu
sić dla armji stanowisko, które opinja tłumu 
określiła symbolem „Wielkiej Niemowy44. Po
przez parlamentarne wstrząsy, poprzez Bulanże- 
rowskie „Pufcsche44 i prowokacyjne Dreyfus jady 
tlała w ich sercach troska o neutralność narodo
wej szabli, o immunitet wojska z partyjnych 
eporów, o jego autodyscyplinę polityczną, która 
sprawić miała, że głos jego wyraził sio tak do
nośnie r. 1914 rykiem armat, wymową szrapneli 

„ i djalogiem mitrałiez. „Wielka niemowa44 mil
czała łat blisko pięćdziesiąt, a przemówiła na- 
koniec językiem sobie jedynie właściwym na 
pobojowiskach Mamy i Yerdunu.

W  Polsce rozebranej żołnierz odmienne nie- 
lO od kolegów swoich francuskich miewał tra
dycje, Rycerz Barzanin, wiarus Kościuszkowski, 
legjonista Dąbrowskiego — to były przeważnie 
wnętrzności stanu szlacheckiego, zaprawne sej
mikową swadą i zwadą, rębactwem i pdeniaet- 
wem. Wojak listopadowy przeszedł był przez 
infekcję klubów i spisków. Bohater styczniowe 
go boju wyrastał korzeniami z podłoża europej
skiej kons.pira.cji. Traugutt czy Mochnacki, Suł
kowski czy Zajączek byli zmobilizowanymi do- 
Irawolme Kubistami, na pole walk narodowych 
\;’v  ?1i zarzewie społecznej rozterki, pogłos po
dziemnych schadzek, echo sejmowych dyskusyj.

W  odrodzonej Polsce inaczej przedstawiać 
Eię musi ta sprawa. Niepodległość zobowiązuje, 
independanee oblige i ten zawrotny taniec nie
wolników, ten „polonez z kazamat41, o któryji 
mówi Wyspiański, musi się skończyć. Zapędzili 
się w rozmachu pogrobowi wodzireje, ostatnie 
jeszcze wybijają hołubce ujarzmienia, ale, jeżeli 
Świt nie ma nas zastać, jak w symbolicznej 
wieszczbie poety, wpatrzonych w złudne pałecz
ki Chochoła, jeżeli iść mamy na wawelski 
'dwór — czas zaprzestać tych pląsów pod grozą, 
że znów nam w rękach się zostanie jeno kono
pny sznur finansowej, tym razem, zależności, że 
pętla jego oplącze nam szyję, czapkę z pawich 
piór poniesie bon wiatr konjunktur europejskich, 
a złoty róg wyda jęk alarmu i skonania.

Na przeciwległym krańcu Europy wzniosły 
Siedzimy przykład tego, ozem może być ogień 
narodowego entuzjazmu, skoro zakrzepnie 
w mocną bryłę czynu i hierarchii. Risorgimento 
(włoskie także z konieczności lęgło się w podzie
miach, w jego kolebkę sączyła się trucizna 
i migał tuż obok niej sztylet, a broń powstańcza 
dla Włoch wykuwała się w niezliczonych Cu- 
neach. Nienawiść wroga do obosiecznych pcha
ła Włochy wali en rody zmów, niepohamowanie 
Garribaldicib i Mazzinich krzyżowało stalowe 
finty Cawoura, kontakt z prześladowcą jadził 
1 upadlał. A  przecież nadszedł dzień, Medy 
w pełnem słońcu wyzwolenia oślepły nietoperze 
vendett i mafii, kiedy wielki Benito skinął na 
swój naród starorzymskim gestem plemiennej 
godności 1 ldedy pęki rózeg zluzowały trójkąty. 
Wówczas to epigonowie pogrobowych hflravów7 
zdegenerowani przywódcy sprzysiężeń, co Wiel
ki swój Wschód przeciwstawiali po dawnemu 
jutrzence Odrodzenia, stoczyli się bezchlubnir 
do piwnic i kTętych zakamarków, skąd byli 
wyszli, a na placu został on. jawny herołi 
dfiiHtaliianitń, gloryfikator Dantego ! Francisz
ka z Assyżu, wielbiciel starej Romy i wzniosłe
go średniowiecza, dobrotliwy tyran ! zbawczy 
gwałtownik, jeden z tych, których —  wedle 
Pisma —  udziałem bywa Królestwo Niebieski*

Czy marszałek Piłsudski woli przejść do hi 
storji jako polski Ca.pello? Czy chce, by mu 
jego niewątpliwych zasług zapomniano za to. 
Że w tym „niebezpiecznym miesiącu", .jakim jest 
'dla Polski listopad, już drugi raz pozwala wy
wijać swojem nazwiskiem jak czerwonym sztan
darem, idzie z proutmciamentem na Belweder, 
jak jego ludzie szli z jego hasłami na ułanów, 
kaducenszem spiskowca mąci dalej kadź naro 
'dową, niepomny, że stoczyć się może ona 
w przepaść? I czy wytrzymał próbę życia ide
alizm jego gwardji, czy nie dała się ona przfy 
gryść „duchom wieku", czy nie zbyt łasą okazy
wała się na honory i splendory, czy o cześć 
imiona polskiego teraz walczy, czy o dostęp do 
żłobu?

Na Wiejskiej bowiem, przed pustym już tuk 
bardzo żłobem, nadal się jednak toczą walki 
o łatwiejszy do niego dostęp. „Manę Tekel Fa- 
res44 pisze nam na ścianach Rzeczypospolitej 
finansjera europejskiej djaspory, a tymczasem 
współcześni Sicińscy i Ponińscy, łupiescy sta
rostw, wotów i subsydiów, wierni przedstule- 
Łnim tradyejom, swarzą się i licytują. Sejm 
w dużej mierze stał się targowiskiem, skandal 
jodzie tam na skandalu, a dyplomaci zagrani
czni: Wojkowy i Rauschery, mogą o równie 
zaszczytnych relacjonować rządom swoim fa
ktach kronikarskich, jak niegdyś relacjono
wali Esseni, Benoici i Stackelbergi

Lat temu sto dwadzieścia i pięć dyszała 
jeszcze dyrektorjacka Francja pod obuchem 
dziesięcioletniej Rewolucji. Naród był ogłuszo
ny, otępiony, tańczył na cmentarzach i narko
tyzował się rozpustą, a tymczasem oligarchi
czny parlamentaryzm ciał ustawodawczych, 
przeżarty do szpiku korupcją, prowadził go do 
katastrofy. Etatyzm termidarjalnej kliki, któ
ra wytwarzała legiony niekompetentnych, ne- 
potycznych administratorów, a żadnej napra
wdę administracji, rujnował i wycieńczał kraj 
cały. Pauperyzacja miast i wsi, bezrobocie 
w przemyśle, niesj-awiedliwości podatkowe, 
celowa ruina kapitalistów i rent jer ów, paskar- 
stwo i pasożytnictwo, zupełne załamanie się 
kredytu, opanowanego już wtedy przez ży
dów, a przytem doszczętne sztucznymi środka
mi zakneblowanie wszelkiej opinji — oto obraz 
schyłkowego Dyrektorjatu *).

. *5 Paryżowi — pisz# Yandał (L4ayenement
de Napoić on I. 55) —  zbywało nu raeczacłi ko-

Ale wówczaą przyszedł człowiek I potę
żnym odruchem swej prawicy wymiótł z oran- 
żerji w St. Cloud rajcujących jakobinów. Fran
cja odetchnęła.

Dzisiejsza Polska nie pragnie Napoleona. 
Odmienne wszakże są warunki jej egzystencji 
od warunków ówczesnej Francji i nie na Ce
zara czeka ona, by ją przeprowadził przez to- 
pielny Rubikon. Dyktatorem niechaj nam bę
dzie najpierw zdrowa zbioorwa wola wyzwo
lonego narodu, tak zdolnego do szlachetnych 
odruchów, jako mało który inny, a jednak sta
czającego się co czas pewien na pochyłość apa- 
tji i ruiny! Niech on, ten naród, podyktuje naj
pierw prawo swoim niezbyt fortunnym prawo
dawcom! Prawo pracy i prawo zdrowego sen
su, obowiązek czystych rąk i nawrót do pa
triotyzmu. Nie trzeba bowiem, by po mesjani- 
cznej, wyśnionej przez wieszczów legendzie o 
Polsce, czystej ofierze za winy narodów, ustali
ła się wersja o Polsce, rządzonej przez złodzieji 
i zbirów, „Handiś off!“ — tyle dla jednych. Dru
gim chronić przystoi byt i niezależność „wiel
kiej niemowy44, co u polskich czuwa znaków, 
a może wysłuchanym kiedyś zostanie obecny 
nas® krzyk o człowieka,, podszepndęty już 
niegdyś narodowi promienną intuicją Wy
spiańskiego:

Jest tyle sił w narodzie,
Jest tyle mnogo ludzi,
Niechże w nie duch twój wstąpi 
I śpiące niech pobudzi!

Kazimierz Marjan Morawski,

niecznych, lecz gonił on za zbytkami. Nie 
miało się za co upładó procentu, a chodziło 
się do teatru. Ogniska domowe zagasły, a w 
restauracjach było jasno. Taki, co nie miał za
00 zjeść obiadu, a spożywał wieczorem lody po 
10 franków za porcję. W ogólnem zdeklaso
waniu nikt już nie wiedział czem jest i dokąd 
idzie. W obyczajach, pod pozorem tualet gre
ckich, kobiety ukazywały się rozebrane, obok 
zaś tego odznaczały się rozkwitem plebejskie- 
go zdrowia, gustem do gwałtownych ćwicz-M, 
formami chłopcom przystojnemi. Nieszczęścia 
czasów rozerwały rodziny, cisnęły w jedną 
stronę ojca, w drugą matkę, dzieci w trzecią. 
Rozwód, udzielany dla prostej niezgodności 
usposobień, odbierał stałość ognisku i prze
twarzał w koczowisko rodzinę. Człowiek żenił 
się i odżeniał dla zrealizowania interesu. So- 
doraizm i safizm spółzawodniczyły z prostytu
cją.

Wszyscy wzdychali za pokojem jako za 
ogólnem na rany rewolucji i wojny panaceum, 
wszyscy czuli, że sprężyny państwowe należy 
wreszcie odprężyć, wszyscy w gruncie rzeczy 
mieli dosyć przewrotów, oprócz tych. którzy 
na nich wyrośli i z nich jeszcze żyli. Lud 
wiejski pragnął reakcji, ale łaknął zarazem 
cudzej ziemi, lekceważył parlament i gardził 
acz tolerował taką republikę. Burżuazja żyła 
doraźną krytyką, ale nie potrafiła się zorgani
zować. Rząd trzymał się jedynie korupcją je
dnych, słabością drugich. Naród pragnął je
dnak nadewszystko być Tządzouym, a nie 
oszukiwanym, nie miał wszelako dosyć siły, 
aby rozpędzić na cztery wiatry oszustów
1 złodziei] którzy go wiedli do zatraty.

« « «

mm mmi
Na zebraniu krajowego Związku socjalistycz

nych syndykatów robotniczych w Holandji 
przedstawił znany pół-bolszewicki działacz ro
botniczy, Fimmen, obecny stan socjalistycznej 
Międzynarodówki zawodowej, t. zw. amster
damskiej. Stwierdził on, znaczne osłabienie so
cjalistycznych związków zawodowych. Między
narodówki skupiała w r. 1914 ośm mil jonów 
zorganizowanych robotników. W  roku 1923 
liczba ta podniosła się znacznie, bo aż do 23 
mil jonów. W ostatnich jednak latach spadła 
znacznie, bo —  jak oświadczył p. Fimmen —, 
obecnie wynosi już tylko 13 mil jonów. Popra
wa może   zdaniem p. Fimmena — , nastąpić
tylko wtedy, jeśli kierownicy związków zawo
dowych w poszczególnych krajach zostaną 
zmuszeni do zerwania stosunków z burżuazją.

Zwracają tu uwagę dwa momenty:
1) raptowny spadek liczby członków socja

listycznej Międzynarodówki. Częściowo należy 
go przypisać ogólnemu zubożeniu warstwy ro
botniczej i niemożności opłacania wkładek 
członkowskich przez wielu robotników. Waż
niejszym jednak zdaje się —  powodem ubyt
ku sdł socjalistycznych jest obecna niezdecydo
wana polityka socjalistycznej Międzynarodów
ki. Prowadzi bowiem rokowania z Moskwą 
(z Profinfernem),a równocześnie zwalcza bołsze- 
wizm. Masy zorganizowane skutkiem tego nie 
wiedzą-, co mają sądzić o całej Międzynarodów
ce, radykalniejsze żywioły przechodzą do ko
munistów, umiarkowane zaś zasilają chrześci
jańskie związki zawodowe (n. p. w samej Ho
landji.

2) Zwraca uwagę oskarżenie socjalistycznych 
związków zawodowych o „stosunki z burżua
zją", których się przecież socjaliści tak żywo 
wypierają.

O czem piszą insi?
Echa przesilenia. —  „Nasz Przegląd" 
o kwalifikacjach premjera. —  „Polonia4* za 

redukcją armji.
Niektóre pisma zajmują się jeszcze 

przebiegiem przesilenia, podając ciekawe 
szczegóły pertraktacyj. W  „Robotniku" 
p. „nb“  (Norbert Barlicki?) przedstawia roz
wój przesilenia i decydującą konferencję 
piątkową, kiedy to o gbdz. 12 i pół przed
stawicielom tworzącej się koalicji rządowej 
odczytano listę członków przyszłego rządu.

„Znalazły się tam -U pisze „Robotnik" — 
nazwiska bardzo dla nas niemiłe.

Wobec tego jednak, że dyskwalifikowa
nie osób groziło rozbiciem koalicji, która 
stała się koniecznością dziejową, przedsta
wiciel Z. P. P. S. tow. N. Barlicki, nie mo
gąc ściśle wykonać aż do szczegółów woli 
swojego klubu, wziął na swoją odpowie
dzialność decyzję ! wyraził na projektowa
ną listę członków gabinetu zgodę.

Tak się zakończyło niesłychanie groź a e 
i ciężkie, nawet w dziejach polskich przesi
leń, przesilenie gabinetowe, wynikłe z p*>- 
wodu nagłej dymisji gabinetu p. WŁ Grab
skiego44.
Pos. StrońsM krytykuje w „Warsza

wiance44 rozdział tek.
„Obok widocznie uzasadnionych przy

działów, jak p. Zdznechowskiego w Skarbu\ 
lub p. Ziemięckiego w Pracy, gdzie roz
strzygało dotychczasowe przygotowanie rze
czowe, wejścia takie, jak p. Osieckiego do 
Przemysłu i Handlu, p. Kiernieka do Rolni
ctwa, p. Chądzyńskiego właśnie do Kolejj, 
mają jedynie uTok żywo pomyślanych nie
spodzianek44.
„Nasz Przegląd" przewiduje, że najwię

ksze trudności przypadną p. Skrzyńskiemu.
„Już z pierwszych swych kroków — pi

sze organ syjonistyczny — na arenie poli
tyki wewnętrznej ten dyplomata mógł się 
doskonale przekonać, że łatwiej porozu
mieć się z Chamberlainem, Briandem, a na
wet Stras emanu em, nóż ize -stronnictwami 
sejmówerni. Inne także posiadać trzeba 
kwalifikacje. Podczas gdy w polityce za
granicznej, na której społeczeństwo mniej 
się zna, można łatwo osiągnąć „sukcesy* 
zapomocą... ustępowania, zadaniem pre- 
mjeTa w polityce wewnętrznej jest właśni* 
nie ustępować kolegom, lecz doprowadzi 
ich różnobarwne poglądy, zachcianki i ka
prysy do wspólnego mianownika. Jest- to 
praca żmudna, denerwująca i wymagająca 
stałęj obecności w Warszawie, co nie bar
dzo da się pogodzić z obowiązkami ministra 
spraw zagranicznych44.
Nad wszystkiemi jednak temi zastrzeże 

niami i obawami góruje radość z powodu 
stworzenia rządu koalicyjnego i gorące pra
gnienie, by zgodny wysiłek stronnictw wy
dał pomyślne rezultaty.

„Gdyby —  piszę „Słowo Polskie" — 
stromiiotwa dzisiaj w rządzie skoalizowane 
nie sprostały zadaniu, którego się odpowie
dzialnie podjęły, to niechże pamiętają, ie 
w oczach i sumieniach swoich wyborców 
i całego społeczeństwa, ostatecznie i dosz
czętnie się skompromitują, że nie będą 
śmiały żądać poparcia przy najbliższych wy
borach, że wreszcie do reszty skompromi
tują parlamentaryzm oparty na najdemo- 
kratyczniejszej w świecie ordynacji wybor
czej44.
„Polonia" ponownie nawołuje do reduk

cji budżetu.
„Musimy sobie powiedzieć —  pisze or

gan p. Korfantego —■ że w budżecie niema 
żadnych „tabu44, nietykalnych świętośń, 
ale każdą, a przedewszystkiem te pozycj  ̂
które najbardziej się rozrosły i najbardziej 
państwo obciążają, należy do możliwych 
ostatecznych granic zredukować44. 
Oszczędności w dziale wojska i oświaty 

domaga się również Prawica narodowa. Na 
sobotniem „tłumnem" —1 jak twierdzi 
„Czas" — 1 zgromadzeniu uchwalono żądać 
uchwalenia budżetu nie przekraczającego 
sumy 1.400 milionów złotych.

fc-.-.r fi —
Polak po raz drugi prezydentem Kowna.

Z Kowna donoszą, że wybrany przed kilku 
dniami na prezesa Rady miejskiej polak Jan
czewski, aresztowany zaraz na drugi dzień po 
wyborze i następnie polszczony na wolność, 
zrzekł się mandatu. Onegdaj Rada miejska 
przystąpiła ponownie do wyboru prezesa. Frak
cja litewska czyniła wszystko, co było w jej 
mocy, aby nie dopuścić do wyboru Polaka. — 
Jednak większością głosów wszystkich mniej
szości narodowych został ponownie wybrany fia 
prezesa Rady miejskiej, p. Kazimierz Janczew
ski. ,

7 rocznica „Orlgt* lwowskich.
Dorocznym zwyczajem obchodził Lwów 

ubiegłej niedzieli rocznicę wyzwolenia z pod 
ukraińskiej przemocy. W  sobotę odbyły się 
w kościołach msze żałobne za poległych obroń
ców Lwowa, ulicami przeciągał pochód z mu
zyką, a w kasynie i Kole Literacikiem odbyłv 
się specjalne koncerty. W  niedzielę po uroczy- 
stem nabożeństwie udał się pochód na. podwó
rze politechniki, gdzie dokonano odsłonięcia 
pomnika „Orląt* W szkole Konarskiego, pa
miętnej placówce listopadowej, odsłonięto krzyż 
„Obrony Lwowa*, nadany szkole. Podobna uro
czystość miała miejsce w przytulisku Brata Al
berta na t. zw. „górze stracenia*.

Zbrodnia w parku Kilińskiego 
we Lwowie.

Przed para dniami znaleziono we Lwowie, 
w grocie parku Kilińskiego, zwłoM w tajemni
czy sposób zamordowanego mężczyzny. Denat 
miał dwie rany postrzałowe. Znaleziono przy 
nim okładkę notesu, na której było wypisane 
drobnean pismem: Włodzimierz Jańczuk. Policja 
ujęła wymienionego Jańczuka, zamieszkałego 
wo Lwowie, który w ogniu krzyżowych pytań 
przyznał się do popełnienia mordu w  parku Ki
lińskiego. Zamordowanym jest jego kolega, 
22-letni Władysław Tarnawski, syn szewca ze 
Lwowa. Jak Jańczuk zeznaje, postanowili oni 
obaj pozbawić się życia; na prośbę Tarnawskie
go Jańczuk dwukrotnym strzałem rewolwero
wym zadał śmierć koledze, sam jednak — jak 
twierdzi —  przejęty strachem przed samobój
stwem — stchórzył. Policja nie daje wiary sło
wom Jańczuka i szuka motywów zbrodni gdzie
indziej. Zdaje się, że motywy te bedą sensa
cyjne.

Konstytucja Papieska o rozgraniczeniu 
dieoezyj polskich.

W  ostatnim numerze urzędowego organu 
Stolicy Apostolskiej „Acta Apostolicae Sedis44 
pojawiła się konstytucja papieska-, dotycząca 
nowego urządzenia hierarchji kościelnej w Pol- 
sce w związku % zawartym konkordatem. Kon
stytucja zaczyna się od słów: „Vix dum Folo- 
niae umitas" (Zaledwie jedność Polski... została 
przywrócona) i na wstępie wspomina o opatrz- 
nościowem wydobyciu Polski z mewioli trzech 
zaborców. Następnie wylicza konstytucja me 
tropołje: gnieźnieńsko-pozinańską, warszawską, 
Iwiowską, krakowską i wileńską, *a wreszcie 
określa granice poszczególnych diecezyj. ̂ Zmia
ny zachodzą między innemi w archidiecezji kra
kowskiej, która będzie powiększona kilka 
paraf# z diecezji tarnowskiej i z diecezji kie
leckiej.

T O M  MIX W  K IN IE  „ W A N D A "
T o m  M fe, ulubieniec narodów, ideał mężczyzn, faworyt kobiet, bożyszcze młodzieży 
w 8-aktowym filmie, awanturniczych przygód, w  wielkim filmie Foxa p. t.

f iTen, za którym wszyscy szaleia
I Wojna dwu potąg elektrycznych. —  Cowboy, niedźwiedź i dziewczyna. —  Zabłąkana wśród burzy 
w lesia. —  Karkołomny wyścig o miljony. —  Szalona Jazda na przełaj. —  Jeden przeciw dziesięciu, j

1 £nleehn; komedia Foxa p'.trącam „ z w a r j o ^ a n y  p o c i ą g

POLSKA UROCZYSTOŚĆ W GDAŃSKU. 
W dniu onegdajszym odbyła się w Gdańsku 
uroczystość ku uczczeniu 900-nej rocznicy 
koronowania Bolesława Chrobrego, urządzona 
staraniem P. Macierzy Szkolnej ł gimnazjum 
polski esro w Gdańsku.

SZKOŁA GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO 
W WARSZAWIE. Onegdaj w szkde głównej 
gospodarstwa wiejskiego w Warszawie odbyła 
się uroczysta inauguracja nowego roku akade
mickiego. Ze sprawozdania rektora wynika, ie 
w ezlcałe tej kewtaMło się 89C studentów, 
>  tem 40% rolnych i leśnych. Szkoło ukończyło 
195 słuchaczy. W  b. r. zapisało się 222 słucha
czy. Po przekazaniu władzy przez senat w ręce 
nowego rektora, prof. Lulkiewicza, udano i 
do Mokotowa, gdzie odbyło się poświęcenie ka
mienia weerielnego pod gmach chemji.

POLSKIE MORZE PORYWA SWOJE 
OFIARY. W  zatoce puckiej zdarzył się wypa
dek, który pochłonął dwie ofiary ludzkie. Oto 
bezpośrednio przed nadciągającą burzą wyje
chali na pełne morze czterej rybacy polscy, aby 
wydobyć zastawione sieci. Przy powrocie, nie 
daleko brzegu łódź rybaków na,trafiła na t. zw. 
.kipiel44, skutkiem której wywróciła się; dwaj 

rybacy zdołali dopłynąć do brzegu, zaś dwaj 
zginęli w odmętach. Zwłoki ich odnaleziono do
piero po kilku dniach.

DALSZE WARCHOLSTWO OFICERÓW 
LEGJONOWYCH W WILNIE. W  nocy z piąt
ku na sobotę „niewykryd sprawcy4* zerwali 
z koszar im. Szeptyckiego w Wilnie szyld, któ
ry następnie zastąpiono innym o brzmieniu 
„koszary Wolności im. J. Piłsudskiego44. Wy
jaśnić należy, że pod szyldem dzień i noc sitoi 
warta.

Sprawcami tego warcholskiego czynu mają 
być oficerowie 5 p. p. Na powyższy objaw wa,r- 
cholisitwa władze dotychczas nie zareagowały. 
Wśród miejscowego społeczeństwa ten samo
wolny czyn oficerów legjonowyoh wywołał ży
we oburzenie.

O wyznanie Żeromskiego.
W toku przygotowań do pogrzebu ś. p. Że

romskiego pokazało się, że —  o czem dotąd 
nie wiedziano ■— autor „Popiołów4* nie jest już 
katolikiem, a natomiast przed kilkunastu laty 
przeszedł na kalwimzm. Skutkiem tego oczy
wiście nie mógł mieć pogrzebu katolickiego, 
pTzy udziale duchowieństwa katolickiego, a 
zwłolki jego nie mogą spocząć na katolickim 
cmentarzu. Stanowiło to podobno dużą przy
krość dla znajomych Zmarłego. Wobec tego 
Nowacizyński proponuje w „ Gazecie porannej", 
by „uzyskać u władz kościelnych wyjątkowy 
consensus na pochowanie Go tymczasowo na 
cmentarzu katolickim, zanim zadecyduje się, 
gdzie definitywnie spocznie4*.

P. Nowaczyński oczywiście nie zna przepi
sów prawa kościelnego katolickiego i tem tyl- 
o można tłómaezyć jego projekt. Żeromski po- 
ożył zasługi wielkie dla literatury, ;— to zobo

wiązuje społeczeństwo. Katolicyzmowi jednak 
był obcym (poza słabemi oddźwiękami sympatji 
w „Ludziach bezdomnych" i „Nawracaniu Ju
dasza44), z chrześcijańskich wyznań zaś tylko 
arjan historycznych darzył względami. Zresztą 
ormalnie (co zresztą przyznaje i Nowaczyński) 

przeszedł na kalwinizm, a śmierć przyszła, tak 
nagie, że nie miał czasu na konwersję w ostat
niej chwili,,

IM SZEROKIM ŚNIECIE.
W. mistrz fCu-Ktax-S(ianu skazany na 20 

lat ciężkich robót.
LUDZIE DOMAGAJĄ SIĘ STRACENIA 

ZBRODNIARZA.

W  NobIesviiUe w Stanach ZjednioczonycH,5 
zakończyła się sensacyjna rozprawa przeciwko 
wielkiemu mistrzowi zakonu Ku-Klux-Klań 
w stanie Indjana, Dawisowi Stephensonowi, któJ 
remu akt Oskarżenia zarzuca 200 zgwałceń ko* 
biet i sadystycznych zbrodni. Stephenson od
znaczał się nieludzką wprost nienawiścią do 
murzynów i znany był z tego, iż w swojej fer
mie, jako prezydent sądu kapturowego Ku- 
Klux-Klamu, torturował w sposób wyrafinowa
ny swojo ofiary. Oprócz morderstw, dokonywa
nych na murzynach, zarzuca mu’ jeszcze akt 
oskarżenia szereg szantażów na farmerach. Dzię
ki swoim wpływom politycznym, oraz kohorcie 
sw-oich podwładnych, terrorem i podstępem tu
szował przez szereg lat sweje zbrodnie.

Sąd przysięgłych skarał Stephensona za mor- 
derstwa, zgwałcenia i wymuszenia na 20 lat 
ciężkich robót. Gmach sądowy był otoczony 
w chwili wyroku przez policję, która broniła 
wejścia wzburzonym tłumom publiczności, do. 
magającym się zgodnie krzesła elektrycznego 
dla Stephensona.

WOLNOMULARZE SĄ LOJALNI, ALE 
KONSEKWENTNI. Władze wolnomularskia 
włoskie wydały odezwę, w której oświadczają, 
wszystkie wolnomularakie loże włoskie zostały 
rozwiązane, zaś wszyscy ich członkowie zostań 
włoskie wydały odezwę, w której oświadczają, że 
wolnomularstwo uznaje ustawy zwrócone prze
ciw tajnym związkom i założy nowe loże przy
stosowane do nowych ustaw.

CHOROBY W KRÓLEWSKICH RODZL 
NACH. Według doniesień z Kopenhagi, zacho
rowała tam. ciężko siostra zmarłej królowej- 
matki Aleksandry, rosyjska oesarzowa-matka 
Marja.

STOKROĆ SILNIEJSZE PROMIENIE OD 
NAJWIĘKSZYCH, DOTĄD ZNANYCH. Jak
donoszą z Londynu, Dr Miltica, zasłużony uczo. 
ny, posiadacz nagrody Nobla, zawiadomił ame- 
rykańską Aikademję naukową, że odkrył nowe 
promienie o niezwykłej sile, przenikające na- 
wskróś nawet ciała najbardziej nieprzeźroczy
ste i twarde. Siłę +ych promieni określa uczony 
jako 190-krobnie przewyższającą siłę najsilniej
szych dotąd znanych promieni.

PINEDO OTRZYMAŁ PREMJĘ OD RZĄDU 
WŁOSKIEGO. „Agenzia Roma44 donosi, i i 
rząd włoski przyznał lotnikowi De Pinedo pre- 
mję w wysokości 200 tysięcy lirów, a jego to
warzyszowi, monterowi Campanellemu, sumę 
50 tysięcy lirów’.

IRLANDZCY REWOLUCJONIŚCI WYSA. 
DZAJĄ W POWIETRZE KINOTEATR. One
gdaj rewolucjoniści irlandzcy w Dublinie wysa
dzili w powietrze budynek kinoteatru, w któ- 
*ym wyświetlano angielski film wojenny pod 
tytułem „Ypera**. Policjantów, którzy wzbra
niali dostępu do teatru, zastrzelono. Eksplozja 
była tak silna, że słychać było ją bardzo daleko.

BOHDAN CHMIELNICKI NA UKRAINIE. 
„Gazeta Poranna" donosi z pogranicza sowiec
kiego, iż prof. Bielecki wykrył we W6i Zanie- 
łocze w okolicy Radomyśle, duże archiwum 
z epoki Bohdana Chmielnickiego. Dokumenty 
te ogłoszone zostaną w sowieckiem wydawni
ctwie „Czerwone archiwum4*.

ARNE BORG — AMERYKANINEM! Jak 
tuż donosiliśmy, słynny pływak szwedzki, Ame 
Borg, wyjechał do Ameryki Pozostanie on jut 
tam na stałe, a w najbliższej przyszłości przyj
muje obywatelstwo amerykańskie.

ARCHIWUM CARA MIKOŁAJA H ZNALE
ZIONO W LENINGRADZIE. Jak donosi agen
cja sowiecka, w ostatnich dniach znaleziono 
w Leningradzie część archiwum Mikołaja II. 
Wśród znalezionych dokumentów znajduje się 
również nieznana dotychczas korespondencja 
cara Mikołaja z królem Jerzym angielskim 
z roku 1916, oraz pismo Poincarego do cara 
z interesującemi szczegółami w sprawie polity
ki francuskiej partji socjalistycznej podczas 
wojny światowej.

Pracujesz za wiele i czujesz się 
osłabionym,

BIERZ CODZIENNIE SANATOR.

Są jeszcze d o  nabycia !
D Z I E Ł A

ś. p. biskupa przemyskiego
u SS. Służebnic Najsłod. Seroa Jezusowego

KRAKÓW, GARNCARSKA 26.

8.—  

8.—

Religia katolicka . . . .  Zł. 
Rozmyślanie o życiu zakon-

nem . .   *
Nabożeństwo do N. Serca 

Jezusowego . . . • • »
Podręcznik adoracji . • »
Jak odmawiać różaniec . „
Czytania duchowne o Najś.

Marji P a n n ie ........................ „
„Życie duchowne* —  3 tomy „ 
Zarys dziejów miłosierdzia 

w  kościele katol. „
Wezwanie do pracy nad du- 

chownem odrodzeniem się 
narodu polskiego . . .  * 

G masonerji . . . . .  . „

2.50
2.50 
l . ~

3.—  
12.—

2.50

1.—
6.—



Nr. 273. -„GŁOS NARODU4*, arna 25 M opaS* So. *,
■J

Kino „REDUTA11 ul. Lubicz L  15. dnia 21-go listopada 1925 r.

wąwóz mimir
n ie s ł y c h a n ie  s e n s a c y jn y  d r a m a t  w  8  w i e l k i c h  a k ta c h .

Obraz najnowszej produkcji, w  Krakaw e jaszcze nieanaiy.
Dziś w niedzielę ssaasj jai od godz 3 pop. Pierwszy seans a godz. 3 wyjątkowo po cenach znacznie zniżonych.

mBsmBB̂mamsEssaaEBmsaamBBmm

W iec inteligencji krakowskiej.
W  niedzielę o godz. 11-tej w przepełnionej 

'sald krakowskiego magistratu odbył się drugi 
Lw tym roku wiec inteligencji.

Zebranie zagaił prezes Związku, K. H. Ro
stworowski, a oddawszy przewodniczenie prof. 
Korczyńskiemu, dał obecnym w blisko godzin- 
mem przemówieniu syntezę tego, cio w ostatnich 
czasach głosił i pisał. Zaczął od wyczerpujące
go przedstawienia celów Związku i nawoływał 
de palącego obowiązku masowego zapisywania 
się na członków. Program Związku rozwinął na 
tle fatalnego położenia w kraju*i zastraszają
cych objawów społecznego rozkładu etycznego. 
Wskazał, że dzisiejsza demokracja kłamie wol
ność i zabija w społeczeństwie uczciwość, za
radność i odwagę cywilną. Główny nacisk po
łożył na uzdrowienie charakterów przez dyscy
plinę zasad religji, przez pilegnowanie czysto
ści ognisk rodzinnych i skuteczną opiekę nad 
uczącą się młodzieżą, ?a której los inteligencja 
musi być odpowiedzialną.

Mowę prezesa kilkakrotnie przerywano en- 
ifuzjastycznemi oklaskami. Mecenas Ujejski 
przedstawił następnie prawa Związku do repre
zentacji w Radzie miejskiej i uzyskał odpowie
dnią jednogłośną rezolucję. Oklaskiwano dobit
ne przedstawienie zgubności systemu „klucza 
partyjnego**, mdłą bowiem pociechą jest obecne 
dociekanie odpowiedzialności partyjnej w za
waleniu się sufitu Muzeum Czapskich, pogru
chotaniu bezcennych rżniętych kryształów i po
szarpaniu dokumentów...

Rektor Krauze w treściwych zdania-ch przed
stawił ciężkie położenie ekonomiczne, dytych- 
czasowe błędny zaniedbania i środki poprawcze. 
Wskazał na konieczność przejęcia się inteli
gencji sprawą polskiego przemysłu i bilansu 
handlowego. Na ten temat przemawiały rów
nież interesująco posłowa Konopczyńska i pna 
Helena ^Abancourt. Następni mówcy podtrzy
mywali wytyczne ogólnego programu wiecu. 
Cały przebieg zebrania odznaczał się podnio

słym, a intensywnym nastrojem bez rozdźwięku.
Wiec zakończył się odczytaniem przez wice

prezesa F. X. Pudłowskiego i przyjęciem przez 
zgromadzonych następujących rezełucyj: Wiec 
uchwala:

1} Zapomocą szerokiej, energicznej propa
gandy pozyskać ogół obywateli krakowskich 
na członków Związku Intel., a przez to zdobyć 
mocne finansowe podstawy dla ekonomicznej 
strony swego programu.

2) Utwierdzić zaufanie szerszych kręgów 
społeczeństwa do lojalnej współpracy Związku, 
opartego na dwóch zasadniczych przęsłach: 
służby Bogu i Ojczyźnie, na podstawach religji 
rz.Jkat. i polskiego patrjotyzmu.

3) Zapomocą publicystyki i zebrań dysku
syjnych wyrobić jasną opinję polską na podsta
wie zasad etyki i moralności katolickiej i wedle 
tych reguł sądzić niepokojące ogół wypadki

4) Stworzyć zgodne, ideowe porozumienie 
dla ogólnego dobra Ojczyzny.

5) Przeciwdziałać sianiu nienawiści między 
wsią a miastem.

6) Bronić ducha i stylu polskiego w litera
turze, prasie i teatrze.

7) Wykonywać skuteczną opiekę nad mło
dzieżą akademicką.

8) Wytężyć wszystkie siły, współdziałając 
z całem społeczeństwem w zapoczątkowaniu ru
chu odrodzenia etycznego i na tej drodze zmie
rzać do podźwlgnięcia Krakowa z upadku mo
ralnego lat ubiegłych.

9) W zaznaczającym się potężnym ruchu 
odrodzenia wiary wieków średnich, po błędach 
pogańskiego odrodzenia XVI w., inteligencja 
krakowska weźmie udział, sięgając do wytycz
nej Manifestu Sienneńskego z XII wieku: „Nie 
należy brać się do żadnego dzieła: „senza po- 
tere — senza sapere — senza eon amor volere“ .

Nie zaczynać, jeżeli się nie może — jeżeli 
się nie umie —  jeżeli się niema woli z miłością.

Napady piłsudczyków.
Z powodu napaści ofieerów-piłsudczyków na 

Redaktora Obsta w „Dzienniku Wileńskim**, do- 
iwódca obozu warownego w Wilnie, gen. Poler
ski ogłosił w prasie komunikat, w którym w nie
dwuznaczny sposób bierze w obronę oficerów 
Pawlika i Chmurę, urządzającym napad na re
daktora. Czytamy w tym niesłychanym komu
nikacie m. in.:

„Nie jest prawdą, jakoby wymienieni ofice
rowie podali swoje nazwiska pod grozą re 
wolweru p. Obsta, gdyż nikt z redakcji nie 
wydobywał przeciwko nim broni. W  przeci
wnym razie, jak stwierdzają zainteresowana, 
zareagowaliby tem samem**.
Łinemi słowy, oficerowie-pdłsudczycy napa

dli na red. Obsta, a gdyby ten się bronił, to 
mieli zamiar go zastrzelić. Gem. Pożersfci uważa, 
iże to jest w porządku. W  świetle tego oświad
czenia napad piłsudczyków na redakcję (połą
czony z rozbijaniem szaf), staje się zwykłym 
zamachem na cudze życie. Należy się domagać 
;od nowego ministra wojny, by wystąpił bez
względnie przeciw sprawcom napadów. Ludzi 
tego typu nie można tolerować w armii, bo bru
kają jej honor i dobre imię. Uważamy oczywiś
cie za wykluczono udzielanie takim osobnikom 
satysfakcji honorowej ze strony publicystów. 
Napastników należy oddawać sądowi jak zwy
kłych przestępców.

O demoralizacji, jaką szerzy pitsudczyzna 
W załodze wileńskiej, świadczy nie tylko bez
karność (poza wymienionymi dwoma oficerami) 
około 20 napastników, ale i niesłychane żądanie 
oficerów 5 p. Leg] on ów o zmianę nazwy koszar 
im. gen. Szeptyckiego na koszary im. Piłsud
skiego. Nie czekając zresztą na odpowiedź 
Lwładz, zaraz na drugi dzień zmieniono niemiły 
piłsudczykom napis!

Co się tyczy trzech oficerów, którzy napadli 
! znieważyli posła Strońskiego, to zestali zawie
szeni w pełnieniu obowiązków . służbowych. 
^Wniesiono przeciw nim akt oskarżenia. Są to 
pdpłk. Kazim. Hozeg, kpi. Kaz. Kieszkowśki 
i por. Jan StrusińsM.

Red. Wojeiech Dąbrowski ogłasza w „Waar- 
Sżawiance** artykuł p. i. „Chamy i bandyci** 
w którym ze słusznym oburzeniem piętnuje roz
wydrzenie piłsudczyków, napadających na dzień 
nikarza. P. Dąbrowski podaje swój adres, wzy
wając w słowach pogardliwych „chamów i ban
dytów** z obozu Piłsudskiego, by i jego napadli.

Z teatru „Bagatela**.
„Brzydki Ferrante**, kcmedja w 3 aktach 

S. Lopeza.
(Występy Adwentowicza i J. Nosarzew&kiej), 

„Ferrante albo triumf brzydoty** powinien 
jbrzmieć po romainsowsku tytuł tej banalnej ko- 
inedji. Ferrante bogaty bankier rzymski, brzyd
ki jak siedem nieszczęść, otacza opieką młodą 
)u czernicę konserwa,torjum Ceeylję. Jego przyja
ciel, przystojny adwokat Bartesi, podkochuje 
■|ię równocześnie w pięknej Amidzie, żonie tam
tejszego właściciela pensjonatu. Twarz Ferramtą 

ii polem dla drwiącej wątpliwości Barfcesi‘ego

co do podbojów miłosnych dostojnego już wie
kiem przyjaciela. Ferrante chcąc się zemścić 
ca Bartesian, postanawia •— odbić mu kochankę. 
Istotnie udaje mu się zakraść nocą do samotnej 
Armidy i podstępem i dialektyką wydrzeć jej 
dwa całusy, czemu oczywiście nikt nie chce 
wierzyć. Triumf Ferranta zabłysnął w całej 
pełni przy końcu Ill-go -aktu, kiedy niedoszła 
śpiewaczka z Cremony, Cecylja obiecuje — 
w problematyczny zresztą sposób — perspekty
wę zamąźpójścia swojemu opiekunowi.

Cały ciężar swojej nadzwyczaj nudnej i nie 
skomplikowanej komedji złożył Lopez — (który 
nigdy nie był pierwszorzędnym korne łiopisarżem 
Włoch), na barki Ferranta. Kreacja p. Adwen
towicza przedstawiała wysoką klasę zrozumie
nia i inteligencji aktorskiej. Jeżeli może wziął 
Ferranta cokolwiek z szarżą w I-szym akcie, to 
zagrał go wspaniale w nieporównanym duecie 
H-go aktu, gdzie oddał z finezją akcenty zako
chanego od naiwno-charakterysfycznych mo
mentów, aż do głębokiego liryzmu miłosnej kon
fesji. Adwentowicz wzbudził w II-gim akcie 
n widzów to, co jesit ideałem interpretacji aktor
skiej: atmosferę zajęcia i sympatii dla. człowie
ka, który miał nieszczęście urodzić się brzyd
kim i winien być przez nas —  widzów trakto
wany jako profan i intruz, zakłócający spokój 
pięknej kobiety.

Tą piękną kobietą była p. Nosarzewska. 
Jeżeli grała mniej jako aktorka, to grała wię
cej jako kobieta. Jej klasycznie piękna twarz, 
podkreślona umiejętną fryzurą, jej zgrabna po
stać, ujęta w pyszną tualetę, działają na nas 
jak artyzm —  artyzm pewnej ekspresji. Tam — 
artyzm inteligencji, tu —  artyzm ciała. Bardziej 
poprostu: tam —  sztuka ujęcia, tu — sztuka 
zajęcia; obydwoma drogami dochodzi się do — 
przejęcia widza;

P. Wemicz jako Cecylja, jest jednak mono
tonna w swoim głosie; ale ma tę zaletę, że czu
je się naprawdę nieszczęśliwa w rolach nieszczę
śliwych córek,

P. Balcerzak jeisit przystojny, ale chłopię
cym swoim głosem nic jest dysponowany sce
nicznie na amanta; pozatem mówi z ogromnym 
szablonem. (mafarka).

Do Odlewni dzwono*
Braci Pelczfśihicli

w Kałuszu.
Zamówiony dzwon do tutejszego kościoła 

(840 kg.) nadszedł nieuszkodzony. Wykona
nie dzwonu zewnętrzne bardzo staranne, ar
tystyczne. Głos również dźwięczny, donośny. 
To też Szan. Firmie BR. FELCZYŃSKICH  
wyrażam moje I parafjan Jak największe 
uznanie, zadowolenie I serdeczną podziękę,

Z wysokim szacunkiem i poważaniem
KS. JUL JAN TARASIEWICZ, 

proboszcz.
Bubieżowicze, Piec. Mińska. 16. X. 1925,

K R O NIK A  K R AK O W SK A.

Ograniczanie w nbrocie nbcemi walutami.
W  KRAKOWIE ZOSTANIE UTWORZONA W  TYM CELU SPECJALNA KOMISJA.

Jak się dowiadujemy, w najbliższym czasie 
ma być utworzona w Krakowie Komisja dla 
codziennego regulowania przeciętnych kursów 
dewiz, oraz dla ujęcia handlu obcą walutą 
w pewne ściśle określone normy. Zadaniem 
Komisji byłoby baczne śledzenie obrotu dewi
zami, badanie potrzeb kupiectwa w nabywaniu 
obcych walut, przyozem banki i domy bankowe 
mogłyby wydawać dewizy tylko tym os°bom, 
któreby wykazały się koniecznością ich kupna.
Zagranicę wysyłanóby czeki pod adrestem wska
zanym na dokumentach dewizowych. Odnośny 
projekt przewiduje pewne rygory, którym bę
dą poddane banki i domy bankowe na wypadek 
niestosowania się do wprowadzonych ograni

czeń.
Powyższe innowacje znajdują się jeszcze 

w sferze projektów. Decydujące czynnika win
ny tak uregulować handel walutą, aby z jednej 
strony kupieetwo nie natrafiało na trudności 
w pokrywaniu faktur zagranicznych, zaś z dru
giej, by ograniczenia te nie ożywiły czarnej 
giełdy i nie otwarły pola do spekulacji różnego 
rodzaju lichwiarzom. Dobra strona projektowa
nych reform leży w koniecznej reglamentacji 
dewizowej i uregulowaniu obrotu obcą walutą 
do istotnych potrzeb, z iwy kluczeniem dotych
czasowej możliwości „ucieczki** dolarowej 
z niepowetowaną szkodą dla kursu złotego*

Redukcja policji w województwie krakowskiem.
Z dniem 1 grudnia b. r. będzie przeprowa

dzona redukcja załogi policyjnej we wszystkich 
okręgowych komendach policyjnych. W  woje
wództwie krakowskiem ma być zredukowanych 
490 żołnierzy policyjnych wszystkich stopni, 
oraz funkcjonarjuszy niemundurowych. W  sa
mym Krakowie redukcja ma objąć 130 ludzi, 
tak, ńa stan załogi policyjnej w mieście wynie

sie bez komisarzy | urzędników około 500 osób.
Ponieważ niektóre okręgi me mają pełnego 

stanu osobowego w policji, przeto część poli
cjantów z okręgu krakowskiego będzie przenie
siona na inna posterunki służbowe, tak, źe tyl
ko niewielka liczba zredukowanych znajdzie 
się bez zajęcia. Zaznaczyć należy, że redukcją 
nie są objęd oficerowie policyjni.

Rozszerzenie cmentarza rakowickiego.
Magistrat krakowski, po długich pertrak

tacjach z p. Żeglikowskim, zakupił od niego na 
Rakowicach, po drugiej stronie drogi wojsko
wej. 4 morgi gruntu na rozszerzenie cmenta
rza Rakowickiego. Za zakupione grunta gmina, 
według kontraktu kupna, ma nabyć dla p. Że- 
glikowśkiego odpowiedni folwark na Rydlówce 
w podaórzu. Zaznaczyć należy, że toczą się

w dalszym ciągu pertraktacje z wojskowością 
o nabycie drogi dzielącej cmentarz od nabytych 
gruntów. Wojskowość przychyla się do żądań 
gminy, tak, że droga będzie włączona do cmen
tarza jako jedna z alej cmentarnych. W zamian 
za tę drogą wojskowość żąda gruntów w Ko 
bierzynie koło koszar 8 pułku ułanów.

Znowu żydzi komuniści na widowni!
W dniu 19 b. m. zauważył jeden z funkcjo

nariuszy policji politycznej, źe w garderobie 
na dworcu kolejowym została złożona przez nie
jakiego Cliaima Majerczyka walizka, która bu
dziła podejrzenia co do swej zawartości. Na 
skutek zarządzonej obserwacji przytrzymano 
w dniu 29 b. m. słuchacza I-go roku filozofii 
Uraiw. Jag., członka organizacji akademickiej 
7 w. Niez. Młodz. Socjal. „Życie*4 Sacher Majera 
Floha, który zgłosił się po odbiór powyższej 
walizki. Floh podjął walizkę, lecz na widok 
przoehed-meegn funkcjonarjusza policji, rzucił

ją wraz z kwitem bagażowym i począł uciekać, 
jednakowoż został ujęty,

ponieważ przy rewizji przeprowadzonej u 
Fłóha, znaleziono obciążający materjal w po
staci wydawnictw komunistycznych, przeto za- 
kwest jonowano takie i walizkę, po którą Floh 
zgłosił się. Po otwarciu jej pokazało się, te za
wiera ona około 8 kg. odezw, ulotek ł wyda
wnictw komunistycznych w różnych językach, 
wobec czego tak Floha, jakoteż następnie i Ma
jerczyka aresztowano I po przeprowadzeń :u do
chodzeń odstawiono do sądu okr. w Krakowie.

Ujęcie szajki wędrownych szulerów.
Policja krakowska aresztowała w ostatnich 

dniach szajkę szulerów, ktÓTa grasowała po 
placach targowych i na tandecie, ściągając do 
stolika karcianego wieśniaków i wieśniaczki, 
ogrywając ich w oszukańczy sposób. Dla zwa
bienia łatwowiernych członkowie szajki urzą
dzali najprzód grę między sobą, przyczem bau-
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kier stałe przegrywał, a kiedy do g*y przystę
powały osoby postronne, szczęście momentalnie 
odwracało się na korzyść bankiera.

Wytnoipienie szajki było utrudnione, gdyż 
oszuści chodzili elegancko ubrani j rozstawiali 
„straże** zaufanych, którzy ostrzegali Ich przed 
zbliżaniem się policji.

KOMETA WILKA.

Celem ułatwienia obserwaeyj nowej komety 
teleskopowej, odkrytej w Krakowie w dniu 19 
b. m., Obserwator jum tutejsze rozesłało między
narodowy okólnik z wynikami prowlzwycznych 
obliczeń jej biegu. Wędrowiec niebieski, odległy 
cd nas obecnie o 10 mil jonów kilometrów, od
dala się od ziemi i do 6 grudnia zbliżać się bę
dzie do słońca. Warunki dla obserwacyj kome
ty, zachodzącej wieczorami coraz wcześniej, 
stają się trudniejsze.

Ź powodu zachmurzenia, obserwacje kome
ty Wilka udało się dotychczas poczynić w Pol
sce tylko w Krakowie i na górze Łysinie; za
granicą odkrycie potwierdzone zostało w ob
serwator jach w Neu-Babelsbergu pod Berlinem 
(ra drodze fotograficznej) i w Bergedorfie pod 
Fambugiem. Kometa Wilka jest drugą kometą 
odkrytą w Polsce.

_ _ oOo—
Kraków, 24 listopada.

W t o r e k 24: Św. Jana od Krzyża.
Ś r o d a 25: Św. Katarzyny.
Ś r o d a  25: Wschód słońca o godzinie 7.41,

zachód o 15.53.
Z POWODU ŚMIERCI STEFANA ŻEROM

SKIEGO teatr im. SŁowackiego wysłał do wdo
wy depeszę z kondolencjami, zaś wczoraj, jako 
w dniu pogrzebu, z gmachu powiewała chorą
giew żałobna. W  najbliższych dniach uczci 
teatr pamięć wielkiego pisarza cyklem trzech 
jego najznamienniejszych utworów scenicznych, 
które posaada w repertuarze. Otworzy ten cykl 
podniosły „Ponad śnieg4*.

„HETMAN ŻÓŁKIEWSKI*4, dramat Kazi- 
nierza Brończyka, z gościnnym występem 
Ludwika Solskiego, na scenie teatru im. Sło
wackiego spotkał się z entuzjastycznem przy
jęciem publiczności. Recenzję utworu pióra 
p. K. H. Rostworowskiego zamieścimy w na
stępnym numerze.

KSIĄŻKA O LUDWIKU SOLSKIM. Jako 
cenna pamiątka jubileuszowa wielkiego artysty, 
ukazała się książka o Ludwiku Solskim w for
mie wydania albumowego z 20 fotografjami ju
bilata w najwybitniejszych kreacjach, po niskiej
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skiego, Staffa, Miłaszewskiego, Ossendowskie- 
go i t. d. Wydawnictwo sprzedaje się w teatrze 
w czasie przedstawieni^ i w sekretarjatie 
teatru.

OSOBISTE. Naczelnik wydziału przemyisło- 
wsgo w województwie krakowskiem, radca Dr 
Kazimierz Fedorowicz, został zamianowany 
prze? Ministerstwo praemygłiii i handlu komisa

rzem rządowym krakowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej, oraz komisarzem rządowym 
giełdy płodów rolnych.

WIZYTACJE W SZKOŁACH ŚREDNICH.
Gnegdoj przybyli do Krakowa wizytatorowie, 
dyrektorzy i profesorowie z okręgu łódzkiego,
celem przysłuchania się prowadzeniu lekcyj 
w krakowskich szkołach średnich. Są to prze
ważnie specjaliści języka polskiego i historji, 
to też przysłuchiwać się będą lekcjom tylko 
z tych przedmiotów. Wczoraj rozpoczęła się ho
spitacja pod przewodnictwem wizytatora kra
kowskiego, Dr Jakóbca. Wizytacje potrwają 
kilka dai.

DOM KSIĘŻY EMERYTÓW W KRAKO
WIE. W uzupełnieniu ostatniej naszej wzmianki
0 „Domu Księży** w Krakowie, dodać należy, 
że Dom ten służyć ma w pierwszym rzędzie 
Mężom emerytom diecezji krakowskiej, którzy 
w nim otrzymają mieszkanie i utrzymanie.

STYPENDJA DLA UCZĄCEJ SIĘ MŁO
DZIEŻY. Tymczasowy Wydział samorządowy 
ogłosił konkurs na stypendja z terminem wno
szenia pofdaó do 21 grudnia b. r.

Warunki otrzymania stypemdjów z poszcze
gólnych fundacyj zostały podane w ogłosze
niach konkursu, udzielonych, rektorom szkół 
wyższych i dyrekcjom męskich szkół średnich, 
oraz na tablicy ogłoszeń Tymczasowego Wy
działu samorządowego we Lwowie.

PLENARNE POSIEDZENIE IZBY HAN
DLOWEJ. Wczoraj wieczorem odbyło się ple
narne posiedzenie Izby handlowo-przemysłowej 
w Krakowie. Posiedzenie zagaił prezes Izby 
p. Epstein, przedstawiając w obszernym wywo
dzie obecne położenie gospodarcze w państwie, 
oraz zabiegi Izby zarówno na polu ustawodaw
stwa, jak i codziennej praktyki w kierunku 
sanacji stosunków ekonomicznych. Po referacie 
wywiązała się dłuższa dyskusja  ̂ poczem po
wzięto szereg uchwał. Dokładniejsze sprawo
zdanie z obrad podamy w najbliższym numerze.

BIAŁOSKÓRNICY ZASTRAJKOWALL Jak 
się dowiadujemy, pracownicy fabryki biało- 
skórniczej w Olszy pod Krakowem ogłosili 
stTajk w sobotę wieczorem. Przyczyną wybu
chu. strajku jest niewypłacenie robotnikom zale
głych poborów przez dyrekcję fabryki.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w Krako
wie w czasie od 15 do 21 b. m: na szkarlaty
nę zachorowało osób 9 (w tem 1 obca), na dyf- 
terję 7 (w tem 2 obce), na czerwonkę 2 (w tem
1 obca), na tyfus brzuszny 1 obca, na tyfus 
plamisty 5 obcych, na koklusz 7, na zapalenie 
opon mózgoyryeh 1 obca, na ądrę 15, na ospę 
wietrzną 6,

SENSACJE KURJERKOWE. Policja komu
nikuje: „W  „Kurjerze Codz.** z 16 b. m. pojawił 
się niezgodny z prawdą artykuł p. t. „Bandyta 
na poczcie w Oświęcimiu**. Po przeprowadza 
nych dochodzeniach, okazało się, że żaden na* 
pad bandycki nie miał miejsca. Kasjerka Spół
ki hadl. „Piast** w Oświęcimiu, Ludmiła Saga- 
nowa, zeznała protokólarnie, że kasjer na pocz
cie wypłacił jej o 500 zł. mniej, aniżeli opiewał 

i przekaz. Stwierdziła również, że nie zauważyła* 
| by ktokolwiek z osób na poczcie obecnych ztću 
i bował, względnie skradł jej pieniądze.*4, 
j SAMOBÓJSTWO. Dnia 22 b. m. odebrała' 
sobie życie przez zatrucie gazem Ida L., lat 29, 
zamieszkała przy ul. Wielopole 1. 3. Powód sa
mobójstwa nieznany.
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Zawiadomienia i komunikaty.
„DOOKOŁA FASZYZMU**. Odczyt na tea 

temat wygłosi p. I. Konarska dzisiaj, we 
rek, o godz. 7 wieczorem, w lokalu szkoły pra
cy społecznej (Karmelicka 32). Wstęp 50 gr.? 
dla członków i młodzieży 20 gr.

„WRAŻENIA Z LIŚIEUX«’ Powyższy od
czyt wygłosi, staraniem Kongregacji Dzieci 
Ma "ji, fes. F. Machay we środę 25 b. m. o godz* 
6 wieczorem, w domu pod 1. 3 przy pl. Jabło
nowskich.

Z KRAK. TOW. LEKARSKIEGO. Jutrot 
; t. j. we środę, o godz. 8.15 wieczorem posiedze
nie naukowe. Na porządku dziennym referat
0 międzynarodowem Zjednoczeniu lekarzy 
praktykujących, poczem demonstracje: z oddz* 
IB szpitala św. Łaz. —  doc. Zubrzycki; z kli
niki neurologicznej Dr Brzezicki, Dr Medyński, 
Dr Sikorska, prof. Piltz; z zakładu bioiogjl
1 embrjologj! Dr Pawlas.

1 ) 0 ----------

Repertuar Teatru im. Słowackiego.
Wtorek: „Pan Jowialskf** (XII-te szkolnej 

(gościnny występ L. Solskiego).
Środa: „Pan Jowialski** (gościnny wyst^i 

L. Solskiego).
Czwartek: „Pan Jowialski** (XH[ szkolne) 

(gościnny występ L. Solskiego).
Piątek: „Żywa maska** (czyli „Henryk IV ‘*J,

Repertuar Operetki „Nowości*.
Wtorek: „Kochanka premjera** (ceny miejsc 

o 50 proc. zniżone).
Środa: „Kochanka premjera** (ceny micjsfl 

o 50 proc. zniżane).

Repertuar „Bagateli**.
Wtorek: „Brzydki Ferrante** z Ad owi-, 

czem i Nosarzewską.
 o-----

WANDA: „Ten, za którym wszyscy szaleją**r 
UCIECHA: „Sekret**. f
WARSZAWA: „Studenci**, dramat, oraz ko-t 

medja Harold Lloyd.
NOWOŚCI: „Książę krwi**.
SZTUKA: „Kochanek własnej żony**. 
PROMIEŃ: „Wróg kobiet**.
REDUTA: „Wąwóz śmierci**.

‘Komunikatu teatrów krakowskich
KRAMERÓWNA W OPERETCE „NOWO. 

ŚCT*. We czwartek 26 b. m. wystąpi w „Hrabi* 
nie Maricy** ulubienica Krakowa, Henryka Kra- 
merówna, primadonna operetki którą dyiek-* 
cja pozyskała z Warszawy na kilka występów* 
Rolę tytułową w „Hrabinie Maricy**, którą 
p Rramerówna zalicza do najcelniejszych krea- 
cyj, grać będzie tylko cztery razy, t. j. we 
czwartek, piątek, sobotę i niedzielę bieżącego 
tygodnia. —  Ceny miejsc zwyczajne.

WYJAŚNIENIE. Otrzymujemy ze sfer kom
petentnych wyjaśnienie, że aresztowany nieda
wno we Lwowie pod zarzutem fałszerstwa dola
rów, mi. Bolesław Paykart, nie jest, ani też ni
gdy nie był, docentem Politechniki lwowskiej, 
a tylko przoz pewien ezas z braku sił naucz, 
miał zlecone wykłady, przez co nie nabył jesz
cze żadnych praw członka ciała nauczyciel- 
ekiego.
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WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
NOWENNA DO BŁ. ANDRZEJA BOBOLI.

Staraniem krakowskiego Komitetu Zjednocze
nia Sodaiicyj Marjańskich odbędzie się Nowen
na do bł. Andrzeja Roboli, Patrona Polski, ce
lem uproszenia błogosławieństwa i pomocy Bo
żej do pokonania trudności, w jakich znajduje 
się nasza Ojczyzna. Od środy 25 b. m. do 3 gru
dnia włącznie o godz. 7 rano w kościele św, 
Barbary zostanie odprawiona codziennie Msza 
św. przed ołtarzem i relikwiami Błogosławione
go Męczennika.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Przew. Ks. St. Stuczeń. Artykuł o odkry
ciach na Synaju, nadaje się do drukowania tyl
ko w czasomiśmie naukowem.

Nadesłane.

Związek Młodzieży Rękodzielniczej 
i Przemysłowej w  Krakowie 

komunikuje że

Msza św. żałobna
za duszę św. pamięci

Br. Józefa Zanietowskiego
przyjaciela młodzieży 

odbędzie się 

we czwartek, d. 26. b. m. o g. 10 rano 
w  kościele OO. Refonnatów.

i



stf. i- „GŁ06 KARODTT, Sofa 8B BsCupaJa. , Ni. 878.

W IADO M O ŚCI GOSPODARCZE

Uregulowanie handlu z Austrją.
W  obradach z przedstawicielami rządu pol

skiego, dotyczących usunięcia trudności przy
wozu towarów austrjacikich do Polski, osią
gnięto porozumienie co do następujących pun
któw: 1) rząd polski udzieli natychmiastowego 
zezwolenia na kontyngent przywozu dotyczący 
towarów austrjackich, które zamówione zosta
ły pomiędzy 1 marca a 19 maja 1925 r. Z wy
jątkiem tych towarów, które nie odpowiadają 
warunkom rozporządzenia rządu polskiego 
i  do. 10 lipca 1925 r. 2) Wstępne zezwolenia 
Ha t. zw. kontyngent targowy zostaną również 
natychmiast wydane. Nabywcy Polacy otrzy
mają zaraz po uiszczeniu należytości manipu
lacyjnych, definitywne poświadczenie przywo
ła. 8) Kontyngenty przywozowe przeznaczone 
dla reszty b. r. rozszerzone zostały jak nastę
puje: dla tkanin bawełnianych (polska taryfa 
celna nr. 187— 188), dla automobili, motocy- 
klów, bucików wszelkiego gatunku, towarów 
galanteryjnych i skórzanych, wyrobów stolar
skich, konfekcji, czekolady i wyrobów cukro
wych. Kontyngenty ustalać będzie polskie mi
nisterstwo handlu na podstawie propozycji ze 
strony wiedeńskiej Izby handlowo^przemysło- 
wej i austrjacko-polskiej Izby han dl. w Wie
dniu.

Wykup łódzkiego przemysłu?
Jak już donosiliśmy, wskutek długotrwałe

go przesilenia gospodarczego, niektóre przed
siębiorstwa łódzkie, nie mając widocznie na

dziei na przyszłość, zlikwidowały swoje zakła
dy w Polsce i przeniosły się do Rumunji. Obe
cnie sprawa eksportu naszego przemysłu przy
brała v.podobnio całkiem inną postać, bo for
malnego wykupu łódzkich fabryk. W  warsza
wskich kołach gospodarczych kursuje pogłoska 
dotąd nie zdementowana o tern, jakoby grupa 
przemysłowców łódzkich finalizowała tran z- 
akcje z przedstawicielami przemysłu francu
skiego, dotyczące maszyn z fabryk unierucho
mionych wskutek ostatniego kryzysu.

Fama ta głosi, że już w kilku fabrykach 
przędzalnianych podobne transakcje doszły 
do skutku na ogólną sumę 400 tysięcy dolarów. 
Przemysłowcy francuscy podobno wyzyskują 
niepomyślną sytuację w naszym przemyśle 
włókienniczym i płacą zaledwie od 20 do 25% 
wartości nabywanych objektów.

Zakupy jugosłowiańskie w Lodzi.
Po Sowietach i Ruimmji poczyna rynek łó

dzki nawiązywać stosunki z Jugosławją.
Jak się dowiadujemy, grupa przemysło

wców łódzkich z branży chustek wełnianych 
stara się nawiązać stały kontakt z kupcami ju
gosłowiańskimi, celem eksportu swych wyro
bów do Jugosławji.

Rokowania są podobno na dobrej drodzy 
a sfinalizowanie pierwszego zakupu w ilości 50 
tys. ciężkich chustek wełnianych jest kwest ją 
najbliższych dni. Coprawda tranzakcja ta, wy
rażająca się cyfrą mniej więcej 100 tys. dola
rów, jest stosunkowo niewielka, w każdym- 
bądź jednak razie należy uważać ją jako po
ważny krok naprzód do wprowadzenia wyro
bów łódzkich na nieizwykle pojemny rynek ju
gosłowiański

Mimo tych usiłowań ze strony piŁemysłu 
łódzkiego cała akcja eksportowa jest prowa
dzona nader niedołężnie. Dowodem tego cho
ćby skromne cyfry owych tranzakcyj.

Spokój na rynku walutowym.
Rynek walutowy zdaje się wchodzić znowu 

w okres względnego spokoju. Przez całą nie
dzielę i w ę wczesnych godzinach rannych w po
niedziałek, kurs dolara kształtował się wyraźnie 
zniżkowo, bo w prywatnych obrotach notowano 
6.70 zł. Jest to pokaźna zniżka kursu, jeżeli 
się weźmie pod uwagę kurs sobotni.

Tymczasem zupełnie nieoczekiwanie Bank 
Polski począjł płacić 6.78 zł. za dolara, a za inne 
obce ŚTodki płatnicze stosował nawet kura od 
(1.78 do 6.80 zł. Rzecz jasna, że i w prywatnych 
obrotach poczęto notować w Krakowie kurs 
6 80 do 6.82 zł. Tak więc Bank Polski, przy
puszczamy wskutek niedopatrzenia, podniósł 
kura dolara. Jest to zresztą nie pierwszy wypa
dek, że oficjalny kura dolara przewyższa chwi
lowo poziom obrotów prywatnych. Jeżeli idzie 
o nastrój, to wanto podkreślić, że zaznacza się 
pewna wstrzemięźliwość w obrotach, którą mo- 
żnaby kłaść na karb niepewności co do rozwoju 
sytuacji, której podłożem jest podobno wycze
kiwanie dalszej zniżiki dolara. Pozatem zbliża 
•się okres ultimowy, który jak wiadomo pociąga 
za sobą konieczność większych; wypłat Złoto
wych, a co za tom idzie, zmusza właścicieli 
skrzętnie chowanych walut do rzucania ich na 
rynek, w celu nabycia, potrzebnej gotówki. Są. 
to oczywiście tylko wnioski, sytuacja bowiem 
jest obecnie tak niejasna, że trudno o jakiekol
wiek wyraźne horoskopy.

Kursy walut przedstawiają się następująco, 
funt 33.10 zł., frank francuski w dalszym ciągu 
zniżkowy 28.65 zł., m aTka niem. 162.50 zł., frank

szwajC. 131.60 zł., korona caeska 20.64 zł., szyi. 
airter. 96.25 zł.

Na rynku akcyjnym ruch sła.by, jak również 
i kursy na ogół lekko zniżkowe, z pewnym 
oczywiście wyjątkiem. Do tego wyjątku należy 
tym razem papier Elektrowni i Krakusa. Do po
wodzenia Elektrowni na giełdzie przyczynia się 
podobno fakt rokowań tego towarzystwa z gru 
pą amerykańską, która pragnie elektryfikować 
Polskę i poczyna się interesować omawianem 
tu przedsiębiorstwem. Natomiast zwyżka Kra
kusa stoi podobno w związku z interwencją sa
mego towarzystwa na giełdzie. Na Chodorów 
poczyna zdaje się przychodzić kres nowodzenia. 
Kurs jego w dniu wczorajszym obniżył się wy
datnie, a pod koniec zebrania giełdowego nie 
było nawet nabywców na ten papier.

Notowano: Tohan 14 gr., Pharma 66 gr., 
Zieleniewski 9.36 zł., Trzebinia żelazo 21 gr.. 
Elektrownia w Sierszy 15 gr., Krakus 27 gr.. 
Chodorów 5.10 do 4 90 zł., Piasecki 1.31 do 1.40 
zł. —  Na t. zw. pogiełdziu Jaworzno od 6.20 
do 6.35 zł., Lokomotywy 67 gr. M. M.

Z y e i ©  s p e r t i w e .

Wisła—Podgórze 5:0 (2:0). Kończący się 
sezon piłkarski nie obfituje w atrakcje. Obawa 
przed, niepogodą i idącym z nią w parze defi
cytem nie pozwala na sprowadzanie zagranicz
nych drużyn. Niedzielne spotkanie należy do 
cyklu skądinąd ciekawych matchów. Rozcho
dzi się tu mianowicie o przedstawienie sił lo
kalnych drużyn, których ro-zwoju nie mogła śle
dzić publiczność z powodu zaniechania w tym 
roku rozgrywek okręgowych. Podgórze oka
zało się, mimo zdobycia mistrzostwa podokrę- 
gowego, za słabym przeciwnikiem dla ,,W isV‘, 
to też cała jego akcja ograniczyła się zaledwie 
do kilku przypadkowych wypadów. Całą uwa

gę widzów skupiał na sobie bramkarz Podgó
rza, Jeżycki,, który wykazał dużą przytomność 
umysłu, broniąc szeregu niebezpiecznych strza
łów. Dla „Wisły“ bramki zdobyli: Rejman I 
(dwie) — po jednej —- Rejman II. Ko tiar ozy k 
i Żelazny (dwaj ostatni z karnego).

Cracovia— Zwierzyniecki 2:2 (0:0). Gracovia 
grała osłabiona' brakiem Szpe-rlinga. Kubickie
go (w napadzie) i Chruścińskiego (w pomocy). 
W obronie zamiast Gintla i Fryca pracowali 
na korzyść rogów dla K. S. Zwierzynieckiego, 
ujawniającym się w stosunku 7:1, — Zasta- 
wniak i Bil. Zwierzyniecki naciskał przed pau
zą. Po pauzie sytuacja się wyrównała. Dla 
Zwierzynieckiego strzelił obie bramki prawy 
łącznik Augustyn (jedną z karnego), — dla 
Cracovii zaś Ptak i Mnich.

Jutrzenka-Cracovia 2:1 (2:0), Mat oh roze
grano po południu.

Olsza—^Krowodrza 6:3 (3:2V  Wynik świad
czy o słuszności zaliczenia Olszy z powrotem 
do klasy A.

Legja Krakowianka 3:3 (2:1).

NIEDZIELNE W YNIKI ZAWODÓW 
KRAJOWYCH.

LWÓW: Pogoń—Hasmonea 3:2 (2:0). Za* 
wody towarzyskie dwóch rywali lwowskich,

KATOWICE: Pierwszy Klub Piłki Nożnej—* 
Kolejowy Khib Sportowy 7:3 (4:1).

Pogoń—Diana 3:1 (3:1)
ŁÓDŹ: Ł. K. S.—Widzew 13:0 (4*0). Re

kordowy wynik!..
POZN A fi* Pogoń—58 P. P. 3:2 (1:2).
Poznania—Sparta 7:2 (3:2).

■ WYNIKI ZAGRANICZNE.
PRAGA: C. A. F. C.—Victoria Żiźkcw 0:3*
Cechie Karlin—Liben 6:2.
Union Ź?żkov—Sparta 9:3.

L. 7501/925.

n i  oo unio ofert.
Gmina m. Krakowa zakupi znaczniej

szą ilość sukna i innych materjałów tek
stylnych na umundurowanie służby miej
skiej w  r. 1926. Reflektanci mogą otrzy
mać warunki dostawy za zgłoszeniem 
się do Wydziału I. gospodarczego —  Eko
noma t m. oficyny II. piętro drzwi Nr 38. 
w  godzinach urzędowych.

Termin składania ofert oznacza się 
do 15 grudnia 1925 r. włącznie.

Kraków, dnia 12 listopada 1925 r.
Komisarz Rządu p. o.

Prezydenta stoł. król. m. Krakowa

1679 Ostrowski m. p-

Nr. Ins. 28/25.

Hala Licytacyjna
Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie

ni. fi w. Jana 22.

W  środę dnia 25 listopada 1925 i y  dnie 
następne o godzinie 9-ej rano będą iprzedane:

Samochód „Mathis*, maszyny 
do szycia i pisania, urządzenie 
biura, lady sklepowe, kociołki 
„Groyera*, kanarki, klatki i gar
deroba męska oraz artykuły spo
żywcze,
Kraków, dnia 23 listopada 1925. 1681

Bliższe szczegóły na tablicy przed halą 
umieszczono.
aaa= = = s  ■ - ■■■ a s  asa......= = = = =  ■

Popierajmy przemysł ojczysty!

M I O ©
patoka —  deserowy 

kuracyjny
prawdziwy bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
największej galicyjskiej 
pasieki wysyła za pobra
niem opłatnie 5 kg. 13.25 

złotych.

Eugeniusz BILIŃSKI
w Zbarażu. 1625

S T A R U S Z K A
córka oficera Woisk poi. 
z r. 1831, niezdolna do- 
pracy z powodu starości, 
złamania ręki i ciężkiego 
poparzenia, nprasza o łas

kawe wsparcie. 
Datki przyjmuje Admini
stracja „Głosu Narodu*.

Sodallcijjgie

m e d a l ik i
srebrne, alumin
iowe w  wielkim  
wyborze poleca

Juljsn Kurkiewicz
Kraków, Mały Rynek.

gyjowo olwsrta pra- 
8w cownia noiowniczo- 
szlifierska „SZYBKOŚĆ* 
pod firmą Józef Żubikow- 
ski, Kraków pl. Marjacki 
L. 9. przyjmuje do ostrze
nia t reperacji brzytwy, 
nożyczki, noże, scyzoryki, 
maszynki do mięsa i t  p. 
ręczę za staranne i punk
tualne wykończenie repe
racji. lt>72

Istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wystawach
krajowych i zagranicznych 1453

KRAKOW SKI ZAKŁAD W ITRAŻÓW IM 0ZA JK I
S. G. Żeleński

KRAKÓW, Aleja Krasińskiego 23. Tel. 137.
Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia artystyczne, witra
że, mozajki etc. pg. projektów wybitnych artystów. —  
Ceny za 1 m2 od Zł. 30. —  na warunkach nader dogodnych. 
P ro sp ek ty  i p o r a d a  z a w o d o w a  b e z p ł a t n i  e.

i

3eklama jest dźwignią 
handlu i przemysłu!

Józef Mło- 
decki zamieszkały 

w miejscu ul. Słoneczna 
21, syn powstańca, ułom
ny nie mający środków - 
do życia, prosi tą drogą 
o łaskawe datki pienięż* 
ne. 1689

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św. Tomasza L. 35. (dom „Głosu Marodu?f)

poleca następujące wydawnictwa:
jgEPPLER Paweł Dr, Biskup rottenburałd: „Homilje

I kazania*. Tłum. Ks. Adam Kulesza (In 8-0.
|61 itr.) , « 1 1 1 , 1 r Cena egz. ri 3.40

W kieleckim „Przeglądzie homiletycznym'* X. Dr Ko- 
fzoniiewicz zwTÓcił już uwagę na niepoślednią wartość 
tych homilii 1 kazań wielkiego odnowiciela sztuki ka 
fcnodziejsłriej w Niemczech, X. Bpa Kepplera, którego 
EB-letni biskupi, a 70-1 etni kapłański jubileusz niedawno 
obchodzili uroczyście katolicy niemieccy na swoim ogól
nym Zjeździ© w Stuttgarcie.

KMIECIK Ireneusz, O.: „Rekolekcje ludowe*, 15 ka
zań. (In 8-o, 232 str.) . . . Cena egz. zł 3.25

i  W  Ameryce 1 dolar
Bezpretensjonalne, ale sołidum cibum spiritualem da 

łące kazania o i. zw. wiecznych i podstawowych praw
dach wiary św.

KSIĘGA PSALMÓW DAWIDOWYCH. Opracował 
f spolszczył Ks. J. Kruszyński. Warszawa 1909. 
(In 8-o, XVI+238 str. +  5 spisu). Cena egz. zł 3.—  

Opracowanie to psałterza przypominamy z okazji wy
boru X. J. Kruszyńskiego Rektorem katolickiego Uni
wersytetu w Lublinie.

KRYNICKI Władysław X.: „Wymowa lwięta*. Pod
ręcznik do teorji kaznodziejstwa. Wydanie drugie. 
(In 8-0 maj., XI+409 str). Cena egz. brosz, zł 8.60

zaszła , 
częsta. * Podręczn 
'działem historyczi 
\ bardzo trafni 
tycznych.

się
.. szczególności patrystycznym, 

charakterystykami postaci homile*

KRYNICKI Władysław, Ks., M. S. T., Biskup Sufra- 
gan włocławski: „Dzieje Kościoła Powszechnego*. 
W y d a n i e  t r z e c i e  uzupełnione. Opracował

O. Władysław Szołdrski, C. SS. R. Dwa tomy. 
(In 8-o maj., XII+864 i XV+825). Cena zł 12.—* 

Można sobie nie uznawać podręcznika histarji kościel
nej poza „Funkiem** ale cieszyć się trzeba, że mamy tego 
waloru i wzięcia polskie oryginalne opracowanie dziejów 
powszechnych Kościoła. Jeżeli prawdą jest, że habent  
sua fa t a  11 be l i i ,  to fakt, iż możliwem się stało 
1 potrzebnem trzecie wydanie tego chlubnie znanego pod
ręcznika (do użytku oczywiście już nie szkół średnich, 
lecz Seminarjów duchownych), świadczy wymownie 
o jego zaletach. A  możeby tak metylko alumni Semi- 
narjów duchownych zaczęli należeć do nabywców tej 
książki? Boć odświeżenie znajomości dziejów Kościoła 
przyda się każdemu.

„Ksiądz. —  Czem jest 1 czego ctziś chce?* —  Kraków 
1912. (In 8-o, 52 str.). Cena egz. brosz, gr 50 

Jest tó słynna w swoim czasie, ale jeszcze dzisiaj 
wciąż nader aktualna mowa obecnego arcybiskupa mo
nachijskiego, X  kard. Faulhabera, mówcy i pisarza reli
gijnego prawdziwie z Bożej laski o znaczeniu kapłaństwa. 
Pełne polotu i owiane katolickim idealizmem wywody 
takiego znawcy przedmiotu, jak X. kardynał, z pewno
ścią podniosą na duchu czytającego kapłana i będą mu 
mogły służyć, jako wyborny materjał do przemówień, 
kazań prymicyjnych i t. p.

Przekład X. K orz  o nk ie  w i  c.z,& jest wyborny.

KONKORDAT POLSKI ZE STOLICĄ APOSTOLSKĄ. 
W e Lwowie. Nakładem Tow. „Bibljoteka Reli
gijna* im. X. Arcybiskupa Bilczewskiego —  1925. 
(In 8-o, str. 456) , . Cena egz. nieopr. zł 9.60 

Ruchliwe Tow. „Bibljoteka Religijna** dobrze się za
służyło dobrej sprawie, podejmując się tego wydawni
ctwa. Po polskim i francuskim tekście konkordatu (str. 73) 
idzie !s eztenso cala dyskusja nad korkordatem w na
szym Sejmie i Senacie, ut rerelentur, możnaby powie
dzieć. ex moltis ordłbus cogitationes. Dobrze to przeczy
tać, bo ta książka mówi za cale tomy.

K R ZYŻN Y  Paweł: „Głos Czasu —  Głosem Boga!* 
(Zbiór „Wiedza i Prawda, VHL). Warszawa 1913. 
(In 12-o, str. 83) . . . Cena egz. nieopr. gr 80 

Broszura ciekawa, Jest wyrazem wiary w postęp i ka
tolickiego imperatywu przyczynienia się do postępu zdro
wego, w imię haseł Piusa X.

KURTH G.: „Kościół w  okresach przełomowych fei- 
storji*4. Z francuskiego przełożył X. Antoni Szy
mański. (Współczesne zagadnienia podstawowe, 
Nr 5). Warszawa 1913. (In 12-o, str. 155+VIII).

Cena egz. brosz, zł 1 
Sympatyczna ser ja rozpraw teologiczno-filozoficznych, 

wydawana przez księgarnię „Kroniki Rodzinnejw Nrze 
5-tym przyswoiła literaturze naszej cenne dziełko Kurtha, 
profesora, uniw. w Lióge, cenionego historyka cywili; 
z&cji. Wobec spustoszeń, jakie szerzyć może u nas taki 
np. Wells, dobrze się stało, że mamy po polsku taką ksią
żeczkę.

LE ROY A., Ks. Biskup: „Religja ludów pierwotnych 
(La Rćligion des Primitifs). Przełożyli z francu
skiego Ks. Dr W . K o  111 Ks. Dr A. S zy  mań-  
ski .  Dzieło uwieńczone przez Akademję Francu
ską. (In 8-o, IX+866 str.). Cena egz. nieopr. zł 3.50 

W  epoce, w której t. zw. porównawcza historja religfj 
odgrywa tak ważną rolę, że niemal chce wyrugować 
wszystkie inne sposoby traktowania zagadnień teK îi- 
nych, każdy człowiek inteligentny, & cóż dopiero mówić 
o teologu zawodowym, apologecie, katechecie, powinien 
poznać przedmiot tego zagadnienia, zwłaszcza jeżeli go 
aaje do poznania autor tej miary, co X. biskup Le Roy, 
biskup misyjny, który sprawę zbadał na miejscu.

X. Prof. Dr A. MUSSIL: „Od stworzenia do potopu*. 
Po polsku opracował Ks. Dr Jan K o r z o n k i e- 
w i c z .  Z 18 rycinami i mapką. Kraków 1910. 
(In 8-0, str. 195). i . , Cena ogz. nieopr. zł 1

Znakomity badacz Arabjji w książeczce tej, przyswo
jonej polskiemu piśmiennictwu przez 5. Dra K o r z o n 
ki© w ic  z a, wypowiedział się o tematach ciągle aktual
nych, w szczególności dla XX. Profesorów szkól średnic!:, 
gdy chcą zdać sprawę sobie i drugim z tak ważnych za
gadnień, jak: „Kościół a Biblja", „Kiedy Pan Bóg stwo
rzył świat?f< — „Jak zrozumieć opowiadanie biblijną
0 stworzeniu człowieka?" — „Gdzie był raj?** i t. p.

MY AKADEMICY A  KOŚCIÓŁ. Mowa X. Biskupa 
Faulhabera. Przełożył z oryginału niemieckiego X, 
Lwów 1913. Odbitka z „Miesięcznika kateche
tycznego i wychowawczego*. (In 8-o, str. 31).

Cena egz. gr 40
Kwestja pozyskania dla wiary i Kościoła proJetarjatii 

jest niewątpliwie bardzo piekącą, ale chyba niemniej 
ważną jest sprawa odzyskania dla Kościoła warsfw Inte
ligentnych, „akademików", jak ich nazwał w tej świetnej 
mowie złotousty mówca. X. Korzonkiewiczowi, który i tę 
rzecz na polski język przetlómaczył, należy się wdzięcz
ność, że pokazał także naszym „akademikom", jaki jest,
1 winien być ich stosunek do Kościoła.

NA CO SIĘ TO PRZYDA? Czyli: Znaczenie Sakra, 
mentów ów. dH kwestjl socjafcrej. List pasterski 
ks. biskupa Dra M. Faulhabera. W  Brodach 1912. 
(In 8-o, str.: 27) . . . . .  Cena egz. gr 4Q

Słusznie w „Przeglądzie Powszechnym" po ukazania 
się tego przekładu, który również uskutecznił X. K 0* 
r z o n k i e w i c z ,  zauważono, że tytuł broszury nie zu
pełnie pokrywa się ż tytułem - w oryginale, gdyż taa* 
brzmi on: „Znaczenie społeczne Sakramentów św.*
„Na co się to przyda?" tłómacz dodał chyba w tym 
celu, żeby czytelników przynęcić do kupna broszury, ktć- 
rejby może nie byli kupowali, gdyby zauważyli, i «  jew 
to rzecz o znaczeniu Sakramentów dla sprawy społeczne*. 
Zbyteczna jednak podkreślać, że temat to wciąż aktualny, 
a przeprowadzony w sposób arcyoryginalny.

Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, wszelkie nowości bezpośrednio po wyjściu z druku. 
Zamówienia na prowinję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu

4  m ia iftm n a iaa am eB czD la ftflfc  <  o czyw is tych  kosztów p osy tk i. KajBlft<j, „ a  tgattaie m m m t .
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